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UROCZYSTA INAUGURACJA 
„DNI OŚWIATY, PRASY 1 KSIĄŻKI

B' imieniu Rządu RP, min. oświaty M'. Jarosiński, zai
naugurował w dniu 3 maja br. tegoroczne „Dni Oświaty, 
Książki i Prasy”, otwierając nowowybudowaną świetlicę 
we wsi Pruszyn, w pow. siedleckim.

Na zdjęciu: fragment uroczystego otwarcia świetlicy 
w Pruszynie. Przemawia min. oświaty, W’. Jaroszyński.

(CAP — fot. Tymiński).

Ponad stołem prezydialnym 
na tle czerwieni widnieją ol
brzymie popiersfla Lenina i 
Stalina w otoczeniu czerwo
nych i białoczerwonych flag. 
Poniżej — wielka winieta ty
tułowa „Prawdy” i daty: 1912 
— 5. V. — 1952 r.

Na uroczystość przybyli 
członkowie Biura Polityczne
go KC PZPR, członkowie Ra 
dy Państwa, członkowie Rzą
du RP., członkowie KC PZPR, 
przedstawiciele władz naczel
nych stronnictw politycznych 
i organizacji masowych, redak 
torzy naczelni pism i wydaw
nictw oraz liczni dziennikarze, 
korespondenci robotniczo - 
chłopscy i przedstawiciele 
świata kulturalnego stolicy.

Wśród przedstawicieli dyplo 
matycznych państw’ zaprzyjaż 
nionych obecny był ambasa
dor ZSRR A Ą. Sobolew.

W akademii wzięli również 
udział warszawscy korespon
denci prasy radzieckiej.

Po odegraniu hymnów naro 
dowych Polski i ZSRR akade
mię zagaił członek Biura Poli 
tycznego KC PZPR premier J. 
Cyrankiewicz, którego słowa 
zebrani przyjęli burzliwymi 
oklaskami.

Korespondent „Prawdy” J. 
I. Makarenko przekazuje zebra 
nym najserdeczniejsze pozdro 
wienia i życzenia w imieniu 
zespołu gazety ,,Praw’da’’. 
Znów rozlegają się huczne, ser
deczne oklaski.

(Przemówienie Makarenki 
podamy w numerze jutrzej
szym).

Jednomyślnie zostaje przy
jęty, odczytany przez przewód 
niczącego ZG Stowarzyszenia 
Dziennikarzy Polskich H. Ko- 
rotyńskiego, tekst listu do re 
dakcji „Prawdy’'.

dukcyjne powiatu, a w szcze
gólności poziom hodowli i to- 
warowość gospodarstw rol
nych.

W roku 1952 normy w lit
rach o zawartości tłuszczu obo 
wiązującej dla danego woje
wództwa na 1 ha użytków roi 
nych ustalone zostały na okres 
od 1 maja do 31 grudnia. Do
starczone w ramach obowiąz
kowych dostaw mleko o wyż
szej lub niższej zawartości 
ttdszczu będzie przeliczane na 
większą lub mniejszą ilość 
mleka w zależności od procen 
tu tłuszczu.

Mleko dostarczone od 1 ma
ja zalicza się na dostawy obo
wiązkowe.

Od obowiązkowych dostaw 
mleka zwolnione są:

pastwiska 5 i 6 klasy stanowią 
co najmniej 30 proc, ogólnego 
obszaru gruntów rolnych, mo
gą korzystać z obniżenia obo
wiązkowych dostaw, przypa
dających z tych gruntów — o 
20 proc

Obniżenie dostaw przysłu
guje ponadto wszystkim go
spodarstwom rolnym, prowa
dzącym wychów cieląt lub po
siadającym licencjonowane 
stadniki.

Za każde cielę zakwalifiko
wane do hodowli i odchowa
ne przysługuje obniżka w o- 
bowlązkowych dostawach w 
wysokości 120 litrów.

Za wychów cieląt od krów 
zarodowych zmniejsza się- o- 
bowiązek dostawy o 300 lit
rów.

Gospodarstwa rolne i mle
czarskie obowiązane są dostaf 
czyć mleko na poczet obowiąz 
kowych dostaw do uspołecz
nionych punktów skupu (zlew
ni). Dostarczone mleko po
winno być gatunku pierwsze
go i odpowiadać następującym 
warunkom:

a) rtleko pełne, z którego 
nic nie ujęto, ani do którego 
nic nie dodano,

b) czyste, nie zabrudzona 
według obowiązującej skal! 
czystości.

c) zawartość tłuszczu ni* 
może być mniejsza niż 2.« 
proc., a stopień kwasowości 
nie większy niż 8 st. sh.

Za mleko dostarczone na po 
krycie obowiązkowych do
staw w okresie letnim, tj. od 
1 maja do 31 października, 
przysługuje dotychczasowa let 
nia cena 90 groszy za jeden 
litr mleka o zawartości tłusz
czu obowiązującej dla danego 
województwa.

Po wykonaniu miesięcznego 
planu obowiązkowych dostaw, 
gospodarstwa rolne i mleczar
skie mogą dostarczyć mleko 
do uspołecznionych punktów 
skupu tako dostawy ponad- 
obowiązkowe.

Za mleko dostarczone po
nad obowiązkowe dostany gę 
spodarstwa otrzymują wył.tą 
cenę od ceny płaconej za do
stawy obowiązkowe.

Wprowadzenie obowiązko
wych dostaw mleka i objęcie 
tvm obowiązkiem wszystkich 
gospodarstw na podstawie Jed 
nolitych norm przyczyni się 
niewątpliwie do zwiększenia 
hodowli, a zatem do wzrostu 
dochodowości gospodarstw roi 
nych i do podniesienia stopv 
życiowej pracującej ludności 
w mieście i na wsi.

1) gospodarstwa rolne o ob
szarze poniżej 0,5 ha użytków 
rolnych,

2) gospodarstwa rolnego ob
szarze m* przek. ccze ą<vm i 
ha:

a) jeśli posiadacze tych gos
podarstw mają powyżej dli 
lat i w gospodarstwie nie ma 
członków rodziny ponad 14 
lat,

b) jeśli posiadacz gospodar
stwa odbywa służbę wojsko
wą i w gospodarstwie nie ma 
członków rodziny, zdolnych do 
pracy poza jedną kobietą i 
dziećmi do 14 lat.

3) Gospodarstwa rolne, pro 
wadzone przez szpitale, siero
cińce, domy starców, sanato
ria, prewentoria oraz domy 
zdrojowe,

4) gospodarstwa mleczarskie 
w miastach, posiadające jed
ną krowę,

Ponadto w roku 1952 mogą 
być zwolnione od obowiązko
wych dostaw mleka gospodar
stwa rolne, o obszarze nie prze 
kraczającym 2 ha użytków roi 
nych. położonych na terenie 
województw warszawskiego, 
bydgoskiego. poznańskiego, 
łódzkiego, kieleckiego, lubel
skiego, białostockiego, katowi 
ckiego, krakowskiego, , rzeszow 
^skiego. m. st. Warszawy i Ło- 
"dzt oraz gospodarstwa o obsza 
rze nie przekraczającym 3 ha 
użytków rolnych w pozo
stałych województwach — nie 
posiadające krowy.

Zwolnienia te dotyczą tylko 
roku 1952. Gospodarstwa te 
zatym winny przygotowywać 
się do tego, aby móc w roku 
1953 wykonać obowiązek do
staw mleka.

Posiadacze gospodarstw rol
nych o obszarze do 5 ha, po
łożonych na terenie woje
wództw: warszawskiego, byd
goskiego. poznańskiego, łódz
kiego. kieleckiego, lubelskie
go. białostockiego, katowickie
go, krakowskiego, rzeszow
skiego. m. st. Warszawy i Lo
dzi oraz posiadacze gospo
darstw rolnych o obszarze do 6 
ha użytków rolnych — w pozo 
stałych województwach, mogą 
korzystać z obniżenia dąs ta w: 

o 20 proc, jeżeli mają na u- 
trzymaniu troje dzieci poni
żej 14 lat,

o 35 proc., jeżeli mają na u- 
trzymaniu czworo dzieci po
niżej lat 14,

o 50 proc., jeżeli mają na 
utrzymaniu pięcioro i więcej 
dziecy poniżej lat 14.

Gospodarstwa rolne, któ
rych grunty orne, łąki lub

Dekret o obowiązkowych dostawach mleka 
wyrazem głębokiej troski rządu ludowego o dalszy wzrost 

hodowli i lepsze zaopatrzenie ludności

Pismo „Prawda” jest dziś 
sztandarem prasy robotniczej i 
komunistycznej całego świata, 
prasy walczącej z trucizną 
kłamstwa podżegaczy wojen
nych i ich pomocników, prasy 
walczącej z krzywdą i wyzys
kiem. prasy kształtującej i u- 
zbraiającej świadomość setek 
milionów bojowników o pokój 
i postęp, budowniczych nowe
go jutra. Święcić dumne 40-le- 
cie ..Prawdy'. która stała się 
prawdą naszej epoki, oznacza 
— mocniej niż kiedykolwiek 
zdawać sobie sprawę jak nie
zwykle potężna jest rola prąsy 
jako oręża zwycięskiej walki o 
najszlachetniejsze ideały ludz
kości, — oznacza czynić wszy
stko, aby wzrosła jeszcze bar
dziej żarliwość, pasja, bojo- 
wość, siła przekonywania i 
szczerość naszej walczącej pra 
sy. aby zacieśniła się jeszcze 
bardziej więź prasy z czytelni 
kiem i czytelnika ze swoją pra 
są. aby prasa nasza uświada
miając i informując, ucząc i mo 
bilizując, pomagała żyć. rozu
mieć, pracować i walczyć mllio 
nom budowniczych socjalizmu, 
aby była tak jak sławna 
..Prawda" — współtwórcą no
wej epoki i nowego człowieka.

Uprzytomnieniu sobie tych 
wielkich nowych zadań służyć 
winien nam obchód 40-lecia 
„Prawdy".

Referat o 40-letniej działal
ności leninowsko - stalinow
skiej „Prawdy” wygłosił czło
nek Biura Politycznego KC 
PZPR Jakub Berman. W cza 
sie przemówienia rozlegają się 
wielokrotnie gorące oklaski i 
owacje na cześć genialnych 
twórców partii bolszewic
kiej i jej organu centralnego 
„Prawdy” — Lenina i Stalini

Potężny śpiew „Międzynaro 
dówki” zrywa się na sali, gdy 
Jakub Berman kończy referat.

WARSZAWA PAP. 5 bm. z okazji 40-lecia dziennika 
„Prawda” odbyła się w Teatrze Narodowym w Warsza
wie uroczysta akademia zorganizowana przez Komitet Cen
tralny Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej.
Akademii przewodniczył 

członek Biura Politycznego 
KC PZPR premier J. Cyrankie 
wieź. w prezj-dium zasiedli 
członkowie Biura Polityczne
go KC PZPR: J Berman A. 
Zawadzki, R. Zambrowski, E. 
Ochab, oraz budowniczy Pol
ski Ludowej F Fiedler, rektor 
Instytutu Kształcenia Kadr 
Naukowych Z. Modzelewski, 
redaktor naczelny „Trybuny 
Ludu" L. Kasman, kierownik 
Wydziału Prasy i Wydaw
nictw KC PZPR S. Staszew
ski, przewodniczący CR7.Z W. 
Kłosdewicz, warszawski kores
pondent „Prawdy” J. I. Maka 
renko, kierownik wydziału za 
granicznego KC PZPR. O. Dłu 
Ski. przewodniczący ZG ZMP 
W. Mat win, sekretarz Kom i te 
tu Warszawskiego PZPR 
W. Wicha. redaktor naczelny 
„Nowych Dróg” R. Werfel, 
sekretarz generalny ZG Związ 
kit Literatów Polskich J. Pu
trament. gen. bryg. L, Krze
mień, przewodniczący ZG Sto 
warzyszenia Dziennikarzy Pol 
•kich red. H. Korotyński, 
przodujący korespondenci no- 
robotniczy i chłopscy: Smigoc 
ka i Zatorski oraz drukarze- 
przodownicy prący: Krzycz- 
kowski i Szczepański.

Przemówienie premiera J. Cyrankiewicza
Witamy dziś w Polsce uro

czystą akademią — 40 rocznicę 
ukazania sic pierwszego nume 
ru leninowsko - stalinowskiej 
„Prawdy".

Witamy, i za swoje święto, za 
święto polskiej walczącej pra
sy — współtwórczyni polskiego 
budownictwa socjalistycznego
— uważamy święto zwycięskiej 
„Prawdy" wielkiej partii bol
szewików •—zwycięskiej „Praw 
dy“ okresu walki o obalenie ca 
ratu. ,. cięskiej „Prawdy" Re 
wolucji Październikowej, zwy
cięskiej „Prawdy" okresu boha 
terskiego budownictwa socja
listycznego, zwycięskiej „Praw 
dy" okresu wojny z faszyzmem 
o wolność narodów i demokra
cję, płomiennej „Prawdy" — 
walki o pokój i postęp ludzkos 
ci.

Bojowość, siła i zasięg od
działywania, stopień kształto
wania rewolucyjnej świadorr.os 
ci szerokich mas sprawiły, że 
w okresie po powstaniu „Praw 
dy" — gdy wraz z „Prawdą" 
wyrastało całe pokolenie prole 
tariatu rewolucyjnego, które 
dokonało później październiko
wej Rewolucji Socjalistycznej,
— bolszewików nazywano 
„Prawdzistami".

Od owego czasu, gdy „Praw
da" z roku 1912 — zakładała - 
jata pisze towarzysz Stalin — 
fundamenty dla zwycięstwa 
bolszewizmu w rolyu 191" —
minęło 40 lat — a na funda
mentach Rewolucji Pażdzierni 
kowej wyrosła niezwyciężona 
epoka wyzwolenia ludzkości z 
pęt imperializmu, epoka zwy
cięskiego socjalizmu .

Z tej epoki wyrosła 1 wol
ność naszego narodu i polska 
rewolucja, która zrzuciła z. na 
rodu kapitalistyczno - obszar- 
nicze jarzmo.

Jubileusz 40-lecia 
leninowsko - stalinowskie! »Prawdy« 
świętem wszystkich ludzi walczących o pokój i socjalizm 
Uroczysta akademia w Warszawie z okazji 40-lecia organu KC WKP(b)

WARSZAWA PAP, Dnia 24 kwietnia br. Rada Mini
strów uchwaliła, a Rada Państwa zatwierdziła dekret o 
obowiązkowych dostawach mleka. Wprowadzenie obowiąz
kowych dostaw' mleka ma na celu:

•) planowe zaopatrzeni Jedności miast w mleko i jego 
przetwory,

h) oddziaływanie na wzmożenie hodowli bydła rogate
go. zwłaszcza w gospodarstwach mało i średniorol
nych i podniesienie w> ten sposób dochodowości tych 
gospodarstw,

c) zapewnienie sprawiedli wego rozłożenia obowiązków 
wobec Państwa na wszyskie gospodarstwa rolne tak. 
by kułacy oraz spekulanci mlekiem nie mogli uchy 
lać się od przypadających na nich obowiązków.

Obowiązkowe dostawy obej 
mują jedynie część ogólnej 
produkcji mleka gospodarstw 
chłopskich. Pozostałą poważ
ną część produkcji mleka chło 
pi mogą sprzedać po cenach 
korzystnych, ustalonych zgod
nie ze zmianami sytuacji ryn 
kowej zakładowi mleczarskie 
mu, bądź zbywać bezpośred
nio konsumentom.

Obowiązkiem dostaw objęte 
są wszystkie gospodarstwa roi 
ne od pół hektara użytków roi 
nych wzwyż oraz gospodar
stwa mleczarskie, prowadzące 
w miastach chów krów doj
nych.

Dostawy oblicza się według 
jednolitej normy dla całego 
powiatu. Normy dostaw u- 
względniają możliwości pro-

List uczestników akademii
do redakcji »Praiudy«

DO
REDAKCJI DZIENNIKA „PRAWDA" 

W MOSKWIE

Zebrani na uroczystej akademii w Warsz.awie dla uci- 
czenia 40-lecia leninowsko-stalinnwskiej .Prawdy" przesy
łamy Redakcji „Prawdy" oraz całej pra*ie bolszewickiej na
sze najserdeczniejsze pozdrowienia i gratulacje.

W ruchu robotniczym i w życiu narodów walczących 
o pokój, demokracje i siwiał izm — „Prawda" odgrywała i od
grywa nadal niezwykle wielką role. Jej głosowi, głodowi Ko
mitetu Centralnego Wszechzwiazkowej Komunistyczne i Par
tii (bolszewików), przysłuchuj* sie z najgłębszą uwaga nie 
tylko ludzie radzieccy, ale r bojownicy o spraw ę ludu na ca
łym święcie. Wystąpienia Lenina i Stalina na łamach „Praw
dy" ucsyly i uczą miliony ludzi — jak walczyć z imperializ
mem i jak zwyciężać w tej walce.

W ciągu 40 lat swego istnienia „Prawda" wychowywa
ła i organizowała do walki całe, pokolenia rewolucjonistów. 
Nieocenione sa jej zasługi w dziele uogólniania i upowszech
niania doświadczeń walki o obalenie kapitalizmu, o zdoby
cie i utrwalenie dyktatury proletariatu, o zbudowanie spo
łeczeństwa komunistycznego.

„Prawda" stanowi dla całej rewolucyjnej i postępowej 
prasy wzór ideowości, partyjności i niezłomnej wierności za
sadom marksizmu-leninizmu. Jej historia jest historią nie
zmordowanej walki o rozwoj światopoglądu marksistowsko- 
leninowskiego, o wychowanie milionów ludzi w duchu bez
granicznej wierności wielkiej sprawie komunizmu.

„Praw'da“ jest czołowym szermierzem walki o pokój 
i o pokojowe współżycie niepodległych i suwerennych naro
dów. Na jej szpaltach prowadzona jest nieugięta walka ideo
logiczna z amerykańskimi ludobójcami. Z jej szpalt do milio
nów uczciwych ludzi dociera stalinowska myśl, że „pokój 
będzie zachowany i utrwalony, jeśli narody ujmę w swe rę
ce sprawę zachowania pokoju i będą broniły jej do końca".

Czterdziestolecie leninowsko - stalinowskiej „Prawdy” 
jest wielkim świętem* wszystkich rewolucjonistów, wszyst
kich patriotów i bojow ników o pokój. Jest to szczególnie do
niosły dzień dla Polaków. Sprawy narodu polskiego, walka 
ludu polskiego o narodowe i społeczne wyzwolenie zawsze 
znajdowały w „Prawdzie" braterskie i serdeczne poparcie. 
„Prawda" była i jest znakomitym rzecznikiem braterskiej 
i przyjaznej dla narodu polskiego polityki ZSRR i partii bol
szewickiej.

Z całego serca życzymy leninowsko-stalinowskiej „Praw
dzie" nowych sukcesów w pracy dla dobra Związku Radziec
kiego, dla dobra Polski i wszystkich krajów demokracji lu
dowej. dla dobra światowego obozu pokoju i postępu.

(tekst Listu podajemy obok).
W bogatej części artystycz 

nej -wystąpili znakomici arty
ści polscy i radzieccy, którzy 
ostatnio przybyli do Polski ną 
występy.

Zebrani wyrażali wielokrot 
nymi brawami swe uznanie 
dla sztuki znakomitych arty
stów radzieckich i polskich, 
którzy wśród ogólnych owacji 
obdarowani zostali pięknymi 
kwiatami. Zaintonowaną przez 
chór i orkiestrę ..Międzynaro
dówkę’’ podchwycili wszyscy 
obecni.



Referat członka Biura Politycznego KC PZPR
tow. Jakuba Bermana

niu obowiązkowych dostaw, 
płacone będzie rolnikowi po 
odpowiednio wyższej cenie.

Dodać należy, że zarówno za 
mleko w obowiązkowych do
stawach, iak i za sikupywane po 
wypełnieniu tych dostaw, za
plata będzie, obliczana według 
jednostek tłuszczu. To znaczy, 
że jeśli w mleku dostarczo
nym przez rolnika będzie więk 
sza zawartość tłuszczu od o- 
kreślonej — to takie mleko 
zostanie mu policzone za więk 
szą ilość litrów, przy czym ce 
na litra mleka o większej za
wartości tłuszczu — ponad o- 
kreśloną — będzie odpowied
nio wyższa. I odwrotnie — za 
mleko, w którym ilość tjusz- 
czu nie będzie odpowiadać o- 
kreślonym jednostkom, zapła 
ta będzie odpowiednio, niższa, 
przy czym rolnik będzie wte
dy zmuszony odstawić odpo
wiednio wyższą ilość mleka, 
aby wykonać obowiązek od
stawy mleka o określonej ilo
ści tłuszczu.

Za mleko sprzedawane Pań 
stwu po wykonaniu obowiąz
kowych dostaw rolnik otrzy
ma nie tylko wyższą zaipłatę, 
zbliżoną do cen wolnorynko
wych, ale także nabędzie pra 
wo do kupna w porze zimo
wej otrąb odpowiednio do ilo
ści odstawionego nolate poea

mu zdziczeniu, przeciw krwio 
żerczym zapędom imperiali
stycznym.

Na swych 4 kolumnach 
„Prawda" pisze o tym, co się 
dzieje najważniejszego na kuli 
ziemskiej. Odrzuca ciekawost
ki, chwyta sprawy ważkie, 
najistotniejsze. „Prawda" od
słania i piętnuje bezdenne za 
kłamanie prasy burżuazyjnej, 
która lubi swą prawdziwą 
twarz chować pod maską pseu 
do - obiektywizmu.

„Prawda" wobec wszystkie
go, co zachodzi na świlecie zaj 
muje czynną, walczącą posta
wę.

Na lamach „Prawdy" toczy 
ły się w ostatnich latach dy
skusje w sprawie podstawo
wych założeń biologii, w spra
wie nauki Pawłowa i w spra
wach dotyczących innych dzie 
dżin nauki. Dyskusje te po
mogły przezwyciężyć różne 
błędne koncepcje, hamujące 
rozwój nauki i pchnęły bada
nia naukowe w tych dziedzi
nach na nowe tory.

Olbrzymie znaczenie miało 
wystąpienie towarzysza Stali
na na łamach „Prawdy" w dy 
skusji w sprawje językoznaw
stwa. Prace tow. Stalina w 
sprawie językoznawstwa, któ 
re stanowią twórcze rozwinię 
cie marksizmu, są nieocenio
nym wkładem do skarbnicy 
wiedzy ludzkiej i stały się 
bodźcem dla dalszego rozwoju 
twórczej myśli naukowej w 
różnyęh dziedzinach.

Od pierwszych dni swego 
istnienia „Prawda" otaczała 
opieką ' młodych utalentowa
nych pisarzy i poetów spośród 
robotników.

„Prawda" na przestrzeni 
dziesięcioleci odegrała — dzię 
ki bezpośredniej pomocy tow. 
Stalina — wielką rolę w roz
woju literatury i sztuki ra
dzieckiej.

„Prawda" ma olbrzymie za
sługi W dziedzinie zwalczania 
burżuazyjnych wpływów, for
malizmu i tendencji kosmopo
litycznych w literaturze i sztu 
ce.

..Prawda" okazała poprzez 
ideową, konsekwentną kryty
kę nieocenioną pomoc w wal
ce o realizm socjalistyczny w 
literaturze i teatrze, w filmie 
i malarstwie, w muzyce i ar
chitekturze, w walce o ideo
wą, walczącą sztukę — współ 
twórcę nowego człowieka.

Z pomocy tej korzystają 
również pisarze i artyści w 
Polsce i w innych krajach de
mokracji ludowej.

jak powszechnie wiadomo — 
mleko i masło stanowią pod
stawowe artykuły żywnościo
we niezbędne dla normalnego 
odżywiania ale człowieka. W 
miarę jak w coraz większym 
stopniu powstaią szpitale, o- 
środki zdrowia, sierocińce, 
przedszkola, ośrodki przeciw
gruźlicze, w miarę jak wzra
sta ludność zatrudniona w 
przemyśle, potrzeby w zakre
sie spożycia mleka i masła 
wzrastała.

System obowiązkowych do
staw mleka tworzy duży bo
dziec do zwiększenia hodowli, 
jest wiec korzystny dla rolni
ków. Na czym polegają te ko
rzyści? Po pierwsze — wpro
wadzając obowiązkowe dosta
wy, Państwo Ludowe przezna 
cza poważne kwoty na rozbu
dowę sieol zlewni tak, że obej 
mie ona niemal 90 proc, gro
mad. Niemal każde gospodar
stwo bedzie wiec mogło do
starczać mleko do punktu sku 
pu we wlasnel wsi, bądź we 
wsi sąsiedzkiej. A iak zorga
nizowanie gestej sieci zlewni 
jest ważne dla rolników, mo
gą Dowiedzieć cl, którzy na 
skutek dużych odległości od 
zlewni, bądź mias, nie mieli 
możności sprzedawać mleka 
bezpośrednio 1 zmuszeni byli 
ozwto je domowym

sposobem na masło, co powo
dowało stratę czasu dla gospo 
dyń wiejskich i marnotraw
stwo surowca. Zbyt duża od
ległość od zlewni spowodowa
ła również rozwinięcie się po
średnictwa w zakresie speku
lacyjnego handlu masłem.

Brak możliwości łatwego zby 
tu mleka powodował, że nie 
dbano o większa wydajność 
krów i powielŁszenie ich ilości 
w gospodarstwach chłopskich. 
Rozwiązanie sprawy zlewni 
stanowi szczególną zachętę 
do rozwoju hodowli w tych go 
spodarstwach, które były odda 
lone od zlewni.

Nowy system skupu mleka 
jest jednakowy dla wszystkich 
rolników, a więc sprawiedli
wy. Znosi on bowiem nierów- 
nomierność w wykonaniu do
staw mleka Państwu. Swiado- 
domi' chłopi w poczuciu, że do 
stawa mleka Państwu jest ich 
obowiązkiem społecznym i o- 
bywatelskim. odstawiali regu
larnie mleko do punktów sku 
pu, podczas gdy pewna część 
w pogoni za wysokimi zyska
mi. choclać miała możność do 
starczać do uspołecznionych 
zlewni, sprzedawała mleko na 
rynek.

Nowy system przewidujący 
powszechny obowiązek dostaw 
zmusi do sprzedaży mleka

planowym skupem. Pozwoli to 
z jednej strony rolnikowi u- 
niknąć wyzysku pośredników 
i osiągnąć większe wpływy z 
hodowli, a z drugiej — ułatwi 
utrzymanie mleczności krów- 
Tak pomyślany układ cen po
winien przyczynić się do 
zwiększenia zainteresowania 
wydajnością krów, jak rów
nież powinien wpłynąć na dal 
szy rozwój hodowli.

Podkreślając powyższe, mci 
na śmiało powiedzieć, że de
kret o obowiązkowych dósta- 
wach mleka, wprowadzając ko 
rzystne warunki ekonomiczne 
dla produkcji mleka, stwarza 
dodatkowy bodziec dla wzmo 
żenią hodowli, obok szeregu 
innych środków, które Pań
stwo Ludowe stosuje w tym 
okresie jak: premie hodowla
ne, pomoc w utrzymaniu sta
cji kopulacyjnych, kontrola u- 
żytkowości, kontraktacja cie
ląt, kredyty na zakup krów 
itp. Rząd ludowy przywiązuje 
ogromne znaczenie do dalsze
go rozwoju pogłowia bydła, 
czemu daje wyraz w omawia
nym dekrecie, przyznając ulgi 
w obowiązkowch dostawach 
mleka tym rolnikom, którzy 
wzmagają hodowlę bydła. Mla 
nowicie — rolnicy mogą otrzy 
mać zniżkę w dostawach o 
120 litrów rocznie za każde od 
chowane i zakwalifikowane 

do hodowli cielę. Za wychów 
cielęcia od krowy zarodowe] 
obniża się obowiązkowe do
stawy o 300 litrów, a za każ
dego uznanego buhaja od 200 
do 400 litrów.

(Dokońćzwit m «ł

tvch rolników, którzy się ocią
gali ze sprzedażą Państwu. 
Mleko, jakim dysponuje chłop 
Po wykonaniu obowiązkowych 
dostaw, może sprzedać po wyż 
szej cenie zlewni, lub swobod
nie na rynku.

♦
Przez wprowadzenie iednołi 

tei normy od każdego hektara 
dekret o obowiązkowych dosta 
wach działać będzie pobudza
jąco na podniesienie hodowli 
b’ dta ii mleczności krów w go
spodarstwach pod tvm wzglę
dem zaniedbanych, albo które 
miały trudności ze zbytem, a 
zapewni większe dochody tym 
gospodarstwom, które już ma
ją rozwinięta hodowlę. Małe 
gospodarstwa do 2-ch hekta
rów na starych ziemiach, a do 
3-ch ha na ziemiach zachod
nich nie posiadające krów, bę
dą zwolnione w roku bież, od 
dostaw mleka z tvm, że po win 
ny sie zaopatrzyć w krowy, na 
co Państwo przeznacza pomoc 
kredytowa. /

Trzecią korzyścią dla rolni
ka jest nowy układ cen za do 
stawy mleka. W obowiązko
wych dostawach w okresie let 
nim cena za mleko utrzyma 
się na dotychczasowym opła 
calnym poziomie i wjmiesie 90 
groszy za litr. Mleko dostar
czone Państwu, po wypałnie-

Dekret Rządu o obowiązko
wych dostawach mleka został 
przyjęty przez chłopów mało 
t średniorolnych w wojew. ko 
Szalińskim ze zrozumieniem i 
zadowoleniem, jako słuszne i 
sprawiedliwe zarządzenie pań 
stwowe. Dekret zapewnia bo
wiem sprawiedliwe rozłożenie 
obowiązku dostawy mleka na 
wszystkie gospodarstwa rolne, 
wpływa na zwiększenie hodo
wli bydła rogatego, wzrost pro 
dukcii mleka, przez co podnle 
elona zostanie dochodowość go 
spodarstw chłopskich oraz 
przyczynia się do lepszego pla 
now.ego zaopatrzenia ludności 
miast w mleko.

„pamiętam jak to było
PRZED WOJNĄ..."

— rwnietam dobrze, jak to 
bvło przed wojna — mówi 
Marian Burak, z gromady Ra- 
duszlci w pow. koszalińskim.
— Gdy chłop chciał sprzedać 
nar^ litrów mleka, to musiał 
wozić ie wiele kilometrów do 
miasta i jeszcze nie zawsze 
sprzedał. A teraz Państwo dba 
o chłopów, zapewnia nem sta
łe i opłacalne ceny. O zbyt na 
szych produktów nie potrzebu
jemy sle martwić.

— Zadowolony jestem z de 
krętu o obowiązkowej dosta
wie — mówi Franciszek Pią
tek. — Od dawna już sprze- 
daie mleko do mleczarni, ale 
jest także w naszej gromadzie 
paru chłopów, którzy próbu
ją w różny sposób kombino
wać. TeTaz obowiązek sprze
daży rozłożony zostanie na 
wszystkich. Mój plan dostawy 
wyniesie około 1.400 litaów. 
Wykonam go w 2-ch miesią
cach, a za dostarczone mleko 
ponad plan otrzymam cenę 
premiowa. W kwietniu np. 
sprzedałem już 717 litrów mle 
ka o zawartości 4,3 proc, tlusz 
czu.

— Z treści tego dekretu jesz 
cze raz przekonaliśmy się, że 
Rząd nasz popiera hodowlę—
— stwierdza sołtys Henryk Na 
storski. — Ptón ustalany jest 
nie od sztuk bydła, ale od ilo
ści hektarów. Hodujący cielę
ta i buhale będą mieli zmniej 
•zony plan obowiązkowej do
stawy. Będziemy starali się 
jak najbardziej zwiększyć ho
dowle i produkcję mleka, aże
by naszym braciom robotni
kom dostarczyć go iak najwię 
cei i zapewnić sobie większy 
dochód. Sprawiedliwe jest, że 
przewidziano wiele ulg np. dla 
wielodzietnych rodzin chło
pów małorolnych, ale też bez
względny przymus dla tych,

Nowy dekret Rządu zapewni systematyczne 
zaopatrywanie ludności pracującej w mleko

Przemówienie wiceministra rolnictwa Czesława Domagały

aktywność' w walce o u- 
mocnienie dyktatury proleta
riatu, w walce o budownictwo 
komunizmu.

Z okazji 10-lecia „Prawdy" 
Lenin pisał w 1922 r.: „Tylko 
dziesięć lat minęło od tej po
ry! A według treści, walki i 
ruchu przeżyto w tym czasie
— ze sto lat!"

W tym samym artykule Le
nin ostrzegał: „...Ta burżuazja, 
która zrobiła wszystko co od 
niej zależało, aby utrudnić po 
ród, aby iidziesięciokrotnlć nie 
bezpieczeństwo i męki porodu 
władzy proletariackiej w Ro
sji, jest jeszcze w stanie ska
zać na męki i na śmierć mi
liony i dziesiątki milionów lu 
dzi poprzez blałogwardyjskle 
i imperialistyczne wojny itd.“

Przewidywania Lenina Spraw 
dziły się. Następnych 30 lat 
istnienia „Prawdy" i jej wal
ki obejmuje okres, który pod 
względem głębi przeżyć i prze 
obrażeń równy jest setkom lat 
w dotychczasowej historii ludz 
kości.
- „Nosicielem przykazań Le

nina i chorążym rewolucyj
nej walki proletariatu o ko
munizm" — nazwał „Prawdę" 
towarzysz Stalin z okazji jej 
piętnastolecia.

„Prawda" na przestrzeni 
tych lat dawała kwintesencję 
ogromu doświadczeń, wnikli
wych poszukiwań myśli 
marksistowskiej i twór
czych rozwiązań partii 
Lenina - Stalina w o- 
parciu o cały wieloletni i bie
żący dorobek rosyjskiego i 
międzynarodowego ruchu ro
botniczego, w oparciu o prze
bogaty dorobek pierwszego 
państwa robotniczo - chłop
skiego i budownictwa socjaliz 
mu.

Na przestrzeni tego czasu 
„Prawda" była nie tylko naj
czulszym sejsmografem, rea
gującym na wszystkie naj
większe wydarzenia, na wszy
stkie widoczne i gołym okiem 
niewidoczne wstrząsy w życiu 
społeczeństw, w życiu klas u- 
padających i w życiu klasy 
wschodzącej, w życiu klasy ro 
botniczej wałczącej o zwycię
stwo i już zwycięskiej.

„Prawda" nie ograniczała 
się do rejestrowania faktów, 
lecz uogólniała doświadczenia 
i wyjaśniała sens wydarzeń, 
dawała busolę, która pozwalała 
zrozumieć sens toczącej się 
walki i wskazywała robotni
kom, chłoppm i inteligencji, 
wszystkim uczciwym ludziom 
ich miejsce w tej walce, w 
walce przeciw faszystowskie-

,.Prawda", która iÓąc drogą 
leninowskiej „Iskry", stwo
rzyła dziennik nowego typu, 
o nowym obliczu i o nowym 
stylu, torowała drogę ideowej, 
rewolucyjnej prasie we wszyst 
kich krajach. Dla nas wszyst
kich „Prawda" jest wzorem 
głębokiej ideowości, nieustepli 
wej bolszewickiej pryncypial- 
ności — niezłomnej wierności 
zasadom marksizmu - leniniz- 
mu, twarde.]? nieprzejednanej 
postawy wobec wypaczeń ideo 
logicznych, wobec wszelkich 
objawów oportunizmu.
„Prawda’’ jest dla nas wzo
rem ścisłości i skrupulatności 
w pracy dziennikarskiej, tro
ski o jasność i precyzję myśli.

„Prawda" pisze o sprawach 
wielkich'z niezwykłą prosto
tą. bez afektacji, z powciągli- 
wością, za którą się kryje o- 
grom uczucia.

f,Prawda" bezlitośnie biczu
je wroga i wrogą ideologię, 
zwalcza wszelki pojednawczy 
stosunek do wroga i wrogich 
ideologii. „Prawda” potrafi 
boleśnie kłuć żądiem satyry 
niedołęstwo i zarozumialstwo, 
bezduszność i biurokratyzm.

Równocześnie zaś „Prawda" 
otacza największą opieką każ 
dą cenna inicjatywę, z naj
większą troskliwością pielęg
nuje szlachetne objawy nowej 
socjalistycznej moralności, 
wszelką bezinteresowną, ofiar 
ną pracę społeczną.

Nowy człowiek radziecki, 
członek socjalistycznego spo
łeczeństwa, człowiek budujący 
dziś komunizm rósł i kształto
wał sie w nowym klimacie, 
zrodzonym przez Wielka Rewo 
łucie Październikową, rósł 1 
kształtował sie w ogniu walki 
nowego ze starym. Niezliczone 
sa fronty tej walki — na bu
dowle olbrzymów przemysło
wych i nowych miast, w koł
chozach i w Państwowych Go 
spodarstwach Rolnych, przy 
tworzeniu nowych mórz i ka
nałów i przy zalesieniu olbrzy 
mich stepów, w okopach cza
su wojny i w audytoriach u- 
niwersyteckich, w szkole i w 
domu rodzinnym — ale wszę
dzie czuie sie oddziaływanie 
„Prawdy" — przewodnika idei 
partii, jej wskazań, haseł i dy 
rektyw.

„Prasa — mówił towa
rzysz Stalin w 1923 roku — 
nie jest masowym aparatem, 
masowa organizacją, a jed
nak zadzierżga ona nieu
chwytną więź między partią
(Dokończenie na str. 3)

Wieś koszalińska 
wita z uznaniem słuszny dekret 
o oboiriązkoirych dostawach mleka

którzy chcieli bv spekulować 
i uchylać wie od dostawy.

„WSPÓŁZAWODNICZYMY 
W DOSTAWIE MLEKA" — 

PISZE GAZETKA 
„BŁYSKAWICA"

„Na dztaleiszym zebraniu 
gromadzkim dokładnie za,poz
naliśmy się z dekretem Rządu 
— pisze gazetka „Błyskawica" 
wydana w dniu 5 bm. w Ra- 
duszkach. — Po przeanalizowa 
niu naszych możliwości stwier 
doiliśmy, że normy dostawy 
są bardzo niskie i dlatego po
stanowiliśmy sprzedać do mle 
czarni znacznie więcej mleka, 
aniżeli przewiduje plan oraz 
zachęceni korzyściami, jakie 
zapewnia nam dekret, zwięk
szyć hodowlę bydła’’.

Współzawodnictwo indywi
dualne zainicjował Franciszek 
Piątek, który zobowiązał sic 
wykonać roczny plan dostawy 
do 30 czerwca i sprzedać 3.000 
litrów mleka o zawartości o- 
koło 3,5 prac, tłuszczu ponad 
plan oraz wychować 2 cielaki.

Za jego przykładem poszli 
inni. Henryk Kowalski i Jan 
Rosiak odstawią po 600 litrów 
mleka ponad plan oraz wycho 
waja po^jednym cielaku. Hen
ryk Natmrski wykona plan 
roczny w 200 proc, z czego po
łowę do końca sierpnia. Ma
rian Burak dostarczy ponad
planowo 1.440 litrów mleka o 
zawartości 3,3 proc, tłuszczu 
i wychowa w tym roku 2 cie
lęta. Bronisław Kullgowski 
wykona 150 proc, planu, Jad
wiga Staslewicz sprzeda Pań
stwu 1.000 litrów mleka wię
cej aniżeli przewiduje plan, 
Fabian Bikun, Ignacy Gibow- 
ski wywiążą sie z obowiązko
wej dostawy mleka w 200 proc, 
a Wincenty Kolasiński w 320 
proc. 1 wychowa 1 cielę. Po
dobne zobowiązania podjęli: 
Antoni Kotecki, Michał Wy- 
prych, Józef Jasiołkiewicz, Jó
zef Biegun, Bronisława Siecz
ko i Karol Sieczko.

—Po podsumowaniu zobowią 
zań — pisize dalei gazetka 
„Błyskawica" — gromada na
sza podjęła zobowiązania zbio
rowe. Jednomyślnie postano
wiliśmy dzisiaj wykonać rocz
ny plan gromadzki do 31 sierp 
nia, odstawić 100 proc, mleka 
więcej, niż przewiduje plan o- 
raz wychować 20 cieląt, tłoetar 
czane przez nas mleko zawie
rać bedzie przeciętnie 3,2 proc, 
tłuszczu.

Do współzawodnictwa z na
mi w przedterminowym i po
nadplanowym wykonaniu o- 
bowiązkowych dostaw mleka 
oraz rozszerzaniu hodowli by
dła rogatego wzywamy groma 
dę Łękno w gminie Będzino 
oraz wszystkie gromady woj. 
koszalińskiego.

WARSZAWA PAP. W dniu 
5 bm. wiceminister rolnictwa 
Czesław Domagała wygłosił 
następujące przemówienie ra
diowe:
Rząd ludowy wprowadził nowy 

swatem skupu mleka od rolni
ków, oparty na obowiązkowych 
dostawach oraz nader korztfst 
nych warunkach dla skupu po 
za' tymi dostawami. System 
ten przynosi korzyści zarówno 
dla chłopów, iak i robotników, 
dla mieszkańców wsi i miast.

Uchwalenie dekretu o obo
wiązkowych dostawach ma na 
celu zapewnienie niezbędnego 
i systematycznego zaopatrywa 
nia • ludności pracującej miast 
i wsi w mleko.

Dotychczas potrzeby tei lud 
ności pokrywane były w spo
sób nierównomierny, co było 
częściowo wynikiem wadliwej 
organizacji skupu, spowodowa 
nei rzadka siecią zlewni (punk 
tów skupu) w niektórych oko 
licach kraju, ociąganiem sle 
niektórych rolników od sprze
daży mleka Państwu. Zjawi
ska te wywoływały szeroko 
rozwinięte pośrednictwo w 
handlu mlekiem, prowadzone 
przez „bańkarzy"* spekulują
cych na zwyżce cen, którzy 
skupywali mleko po niskich ce 
nach, a dostarczali je do 
miast po cenach wyśrubowa
nych. tworząc w ten sposób 
anarchię w zakresie zaopatrzę 
ni?, w mleko ludności pracu- 
1acei.

Na tę sytuacje nie mogło 
Państwo Ludowe patrzeć obo
jętnie. Tvm bardzie] musiało 
ąąjać się t« sprawą, gdyż —

W dniu dzisiejszym między 
narodowa klasa robotnicza, re 
wolucjoniści i postępowi lu
dzie na całym świecie obcho" 
dzą 40-lecie pracy i walki cen 
tralnego organu partii bolsze
wickiej — „Prawdy".

Dlaczego jubileusz „Praw
dy" odbił się tak głośnym e- 
chem na całej kuli ziemskiej? 
Jaka była rola „Prawdy" na 
przestrzeni ostatnich 40 lat? 
Dzięki czemu „Prawda" zdo
była sobie taki autorytet? Dia 
czego jest tak bardzo zniena
widzona przez imperialistów i 
tyle serdecznych uczuć budzi 
yzśród setek milionów pro
stych ludzi, wśród wszystkich 
postępowych i uczciwych lu
dzi?

Na przestrzeni ostatnich 40 
lat, w tym niezwykłym, prze
łomowym okresie, obejmują
cym największą w - dziejach 
ludzkości rewolucję oraz 2 
wojny światowe „Prawda" by 
ła najpotężniejszym, najbar
dziej wielostronnym instru
mentem partii bolszewickiej, 
przodującej siły międzynaro
dowego ruchu robotniczego, 
przodującej siły współczesne 
go świata.

W „Prawdzie”, w 40-Ietniej 
historii centralnego organu i 
bojowego oręża partii bolsze
wickiej, znajduje żywe odbi
cie bohaterska walka proleta
riatu pod wodzą Lenina, i Sta
lina o wcielenie w życie 
idei socjalizmu. Dzieje „Praw 
dy“ związane są jak najściślej 
z dziejami wielkiej Rewolucji 
Październikowej, z dziejami 
największych walk społecz- 
nych, które dałv początek no
wej epoce — epoce zwycięst
wa socjalizmu, epoce Lenina 
— Stalina.

W ciągu 40 lat pełni „Praw
da" doniosłą misję wyrazicie
la polityki WKP(b), rolę nie
zastąpionego wychowawcy mas 
pracujących w duchu walki 
i ideologii rewolucyjnej. Pełni 
ona rolę kolektywnego agita
tora. propagandysty i organi
zatora, podnosząc te funkcje 
na najwyższy poziom ideowo- 
polityczny. „Prawda" uczy nie 
tylko aktyw partyjny ale i 
wielomilionowe masy ludu pra 
cującego, jak w codziennej 
pracy i walce przyswajać sobie 
i wcielać w życie wytyczne 
marksizmu - leninizmu. Upór 
czywle i wytrwale, z podziwu 
godną umiejętnością, czerpaną 
z bezpośrednich wskazań ge
nialnych wodzów partii — Le 
nina i Stalina — pracowała 
„Prawda" w ciągu tych 40 lat 
nad podnoszeniem świadomoś 
ci politycznej mas, mo
bilizując nieustannie ich



Leninowsko - stalinowska »Prawda«
czołowy szermierz walki o pokój, postęp i socjalizm

Dokończenie referatu J. Bermana

Precz z imperializmem amerykańskim, wrogiem Polski, wrogiem pokoju i kultury!

przemysłu, lata budowy fun
damentów socjalizmu w Pol
sce, lata szybkiego uprzemy
słowienia i rewolucji kultural
nej.

Wszystkie te rewolucyjne, 
przełomowe w dziejach Polski 
przemiany, które dokonują sie 
dzięki bezinteresownej i bra
terskiej pomocy Związku Ra
dzieckiego. omawiane są z ser 
deczną życzliwością przez 
„Prawdę". Ta braterska posta 
wa linalazła 'szczególnie gorą
cy wyraz, w rocznice podpisa
nia paktu przyjaźni miedzy 
Polską a Związkiem Radziec
kim oraz z okazji obchodu 60- 
lecia urodzin naszego Prezy
denta tow. Bolesława Bieruta.

Serdeczna troska, z jaka 
„Prawda" śledzi rozwój kra
jów demokracji ludowej i za
znajamia z życiem i osiągnię
ciami tych krajów społeczeń
stwo radzieckie, codzienne in
formacje na pierwszej kolum
nie, artykuły i wypowiedzi, za 
wieraiace analizę i uogólnienie 
doświadczeń, są dla nas ogrom 
na pomocą i bodźcem w na
szej codziennej pracy i walce.

Mamy niemałe osiągnięcia 
na odcinku prasy, radia i 
książki.

Dzienny nakład gazet, któ
ry w 1939 r. wynosił 900 tys. 
egzemplarzy, a w r. 1945 — 
1.060 ty®, egzemplarzy, w 1951 
r. wynosił 6.150 tys. egzempla
rzy czyli w stosunku do 1939 
r. wzrósł prawie siedmiokrot
nie, zaś uwzględniając liczbę 
mieszkańców, ieszęze bardziej.

Jednorazowy nakład gazet i 
czasopism wynosił w 1951 r. 
14.600 tys. egzemplarzy, zaś w 
lutym 1952 r. wzrósł do 15.931 
tys. egzemplarzy.

Globalny nakład czasopism 
wychodzących od 4 dó 52 razy 
w roku wzrósł z 63.240 tvs. 
egz. w r. 1945 do 365 mil. e- 
gzemplarzy w r. 1951, tf. pra
wie sześciokrotnie, zaś plan 
na rok 1952 przewiduje dalszy 
wzrost. *

W Polsce Ludowej wydano 
do kwietnia 1952 r. 30.052 ty a 
tuły w nakładzie 450 milionów 
egzempl. książek.

Ogólny nakład dzieł Lenina 
i Stalina od lipca 1948 do gru
dnia 1951 r. wynosi przeszło 
14 milionów egz.

Ilość bibliotek i punktów’ bi 
bliotecznyćh wzrosła z 35.995 
w’ r. 1938 do 85 tys. w r. 1952. 
Księgozbiór, który w r. 1938 
wynosił 22 miliony, zaś pod
czas wojny zniszczony został 
w 88 proc., dziś wynosi już 55 
milionów tomów. Radioabo- 
nentów było w kwietniu 1952 
r. 1.848 tysięcy., Zarejestrowa
nych słuchaczy Wszechnicy Ra 
diowei było na 1. 2. 1952 r. — 
190.594.

O silnej więzi naszej prasy 
i radia z czytelnikami i słucha 
czarni świadczy rosnąca wciąż 
liczba listów do redakcji. Tak 
np. pismo chłopskie „Groma
da" otrzymuje miesięcznie 6 
tvs. [listów, „Przyjaciółka" 12 
tys., r.aś Polskie Radio około 
500 listów dziennie.

Rośnie nich koresponden
tów robotniczych i chłopskich. 
Liczba ich w 1949 r. wynosiła 
9 tys., zaś w 1951 r. wzrosła 
do 20 tysięcy.

Takie są nasze osiągnięcia. 
Ale nie bylibyśmy wierni du 
cbowi „Prawdy", nie bylibyś
my wierni postawne naszej par 
tii, gdybyśmy się ograniczyli 
do rejestrowania naszych o- 
siągnięć, gdybyśmy nie odsło
nili naszych braków, aby je 
tym skuteczniej likwidować.

W okresie agitacyjnej dzia
łalności naszej prasy, w szcze 
gólności w demaskowaniu kno 
wań i zbrodni imperialistycz
nych mamy pewne osiągnięcia 
i niewątpliwe postępy w’ pra
cy. Lecz nie wyzbyliśmy się 
jeszcze tu i ówdzie powierz
chowności, łatwizny w argu
mentacji i schematyzmu.

Jeszcze więcej ma nasza pra 
sa do zrobienia na odcinku 
propagandowym, na froncie 
ideologicznym. Systematyczne 
omawianie poszczególnych za
gadnień marksizmu - leniniz- 
mu dotychczas zaniedbane — 
musi się oprzeć na szerokiej 
kadrze propagandystów, któ

rzy nieustannie winni powięk 
szać swą wiedzę. Chodzi o to, 
aby tak, jak to czyni „Praw
da" wiązać oświetlanie zagad 
nleń marksizmu - leninizmu, 
historycznych doświadczeń 
WKP(b) i polskiego ruchu ro
botniczego z aktualną sytua
cją, z konkretnymi zadania
mi bieżącymi.

Zachęcać należy do prób u- 
ogólnianla naszych doświad
czeń z ostatnich lat i do ana
lizowania konkretnych dróg 
rozwoju demokracji ludowej 
w Polsce.

Równocześnie zwalczać na
leży z całą ostrością wszelkie 
próby wuigaryzacji, wszelkie 
tendencje do dogmatyzmu i 
talmudyzmu w traktowaniu za 
gadnień ideologicznych.

Lenin jeszcze 50 lat temu o- 
strzegał przed wulgaryzowa- 
niem i wypaczaniem- zagad
nień ideologicznych w imię rze 
kornej popularyzacji. Szydził 
on z tego rodzaju „populary
zatora", który nie skłania czy 
telnika do samodzielnego my
ślenia. lecz „w formie zniek
ształconej, uproszczanej, za
prawionej żarcikami i powie
dzonkami poda je mu „goto
we" wszystkie wnioski pew
nej teorii, toteż czytelnik nie 
ma nawet potrzeby przeżu
wać. wystarczy mu tylko 
pizełknąć tę papkę".

Lenin wskazuje, że popula
ryzator „zbliża stopniowo czy
telnika do głębokiej myśli, do 
głębokiej teorii, wychodząc z 
najprostszych i powszechnie 
znanych danych, wskazując za 
pomocą nieskomplikowanych 
rozważań lub trafnie wybra
nych przykładów na główne 
wnioski z tych danych, napro 
wadzając myślącego czytelni
ka na wciąż dalsze zagadnie
nia."

Chodzi więc o to. aby tak 
jak to czyni „Prawda" spra
wy najbardziej złożone wyło
żyć w sposób dostępny, nie 
wypaczając ich sensu i pobu
dzając czytelnika, do samo
dzielnego myślenia. Tę nie
łatwą sztukę winni opanować 
nasi propagandziści.

Obok ostrej walki z wszel
kimi. przejawami nacjonaliz
mu i szowinizmu nie wolno 
nam ani na chwilę osłabiać wal 
ki z kosmopolityzmem, z apo- 
logią amerykanizmu, z za
przaństwem i zdradą, z nihi
lizmem narodowym. W na-; 
szej pracy czerpać powinniś
my pełna garścią z pięknych 
tradycji naszej wojującej, po
stępowej publicystyki, z szla
chetnej pasji Andrzeja Fry
cza - Modrzewskiego, z dorob
ku Kuźnicy Kołłątajowakiej i 
pdlskich jakobinów, ze śpuściz 
ny Mickiewicza i Słowackiego, 
Dembowskiego i Waryńskie
go oraz całej plejady działa
czy i pisarzy walczących z 
krzywdą i niesprawiedliwo
ścią społeczną, z ciemnotą i za 
cofaniem, uczestniczących w 
walce mas robotniczych i 
chłopskich z wyzyskiem kapi
talistycznym i faszystowskim 
zdziczeniem. Przedłużeniem 
ich walki jest właśnie bojowa 
publicystyka Polski Ludowej. 
Wcielenie ich tęsknot i nadzieP 
Jeży u podstaw nowej Kon
stytucji. ich walka jest 
podglebiem, z którego wyra
stają korzenie naszej Konsty
tucji.

Należy jednak zaznaczyć. że 
najbardziej nie nadążamy w 
wykonywaniu funkcji organi
zacyjnych naszej prasy, prze
de wszystkim nąszej prasy 
partyjnej. Warto przypomnieć 
stówa towarzysza Stalina wy
powiedziane na ten temat w 
roku 1923:

„...Jest rzeczą jasną, że 
mimo całego znaczenia agita 
cyjnej roli prasy, jej rola nr 
ganizacyjna jest w chwili o- 
becnej najbardziej ostrym 
momentem naszej pracy w 
dziedzinie budownictwa. 
Chodzi nie tylko o to, aby 
gazeta agitowała i demasko 
wała, lecz przede wszyst
kim o to. aby posiadała roz 
ległą sieć współpracowni
ków, przedstawicieli i ko
respondentów w całym kra
ju... Aby nić od partii po
przez gazetę biegła do wszy
stkich bez wyjątku okrę-

• klasą robotniczą — więź, 
która pod względem swej 
żnocy dorównuje każdej z 
przekładni o charakterze ma 
•owym... Prasa to najsilniej 
•za broń, za pomocą której 
partia co dzień, co godzina 
przemawia do klasy robotni 
esej w swoim, potrzebnym 
Jej Języku. Innych środków 
nawiązania nici duchowych 
między partia a klasa, inne
go równie giętkiego aparatu 
nic ma w przyrodzie".
„Prawda" jest- wyrazicielem 

tego potężnego czynnika spo
łecznego, tei nieuchwytnej lecz 
•tale działającej siły, jaką jest 
proletariacka opinia publiczna, 
równocześnie zaś oddziałowuje 
na opinię publiczną, kształtu- 
{o ia. „Prawda" była inicia- 
orka ruchu korespondentów 

robotniczych i chłopskich, o- 
wych „dowódców proletariac
kiej opinii" — jąk ich nazwał 
towarzysz Stalin, ruchu, któ
ry ma swój wielki wkład w 
walkę o zwycięstwo socjaliz
mu, o nowego człowieka — 
budowniczego komunizmu.

W świecie kapitalistycznym 
burżuazia etara sie zagłuszyć 
ś- zafałszować prawdziwa opi
nię publiczną, zniekształcić ją 
i wykoślawić przv pomocy bar 
dzo wyrafinowanego systemu 
złożonego z przemocy i oszu
stwa, W systemie tym niemałą 
rolę Odgrywają trusty praso
we, nastawione na seryjną pro 
dukcie codziennie sączonych 
kłamstw, nie byle jaką role od 
grywają filmowe „fabryki 
snów", obezwładniających wo 
1«. nie mówiąc już o roli reak
cyjnej szkoły i reakcyjnego 
kleru.

„Ludzie sami tworzą swo
ją Historię" — pisał Lenin w 
•krtykule poświęconym 10- 
łeciu „Prawdy" — tworzą ją 
«woją głową 1 swoim ser
cem.
„Główną przyczyną ogrom

nego przyśpieszenia rozwoju 
światowego jest wciągniecie 
do niego nowych setek i setek 
milionów ludzi" (Lenin). Nie 
wolno nam zamykać oczu na 
fakt, że jeszcze dziesiątki mi
lionów ludzi w różnych kra
jach sa w niewoli imperiali
stycznych kłamstw, ulegają hi 
•torii wojennej, mają bielmo 
na oczach, które nie pozwala 
im jeszcze dostrzec prawdy i 
zrozumieć sen*u toczących się 
■wydarzeń. O serca i umysły 
tvch ludzi toczy sie uporczy
wa walka. Od wyników tej 
walki, od tego, czy pomożemy 
tym ludziom otrząsnąć się z 
trucizny imperialistycznej, od 
tego w iakiej mierze uda się 
izolować bestię faszystowskie
go militaryzmu, od tego zale
żą losy wielu milionów ludzi.

Toteż „Prawda" w ciągu u-' 
biegłych 40 lat walczyła i wal 
czy nadal o zdobycie serc i u- 
mysłów nowych i nowych mi
lionów ludzi. Opanowała ona 
wielką leninowsko - stalinow
ska sztukę przekonywania lu
dzi, zdobywania ludzi dla idei 
pokoju, demokracji i socjaliz
mu.

Przyswajajmy sobie te naj
piękniejszą sztukę, uczmy się 
jei wytrwale.

Nierozerwalne nici brater
stwa łacza polski rewolucyjny 
ruch robotniczy, naszą prasę 
rewolucyjna z „Prawdą" od 
chwili 1e> powstania.

Z prawdziwym wzruszeniem 
przeglądamy dziś roczniki 
„Prawdy” z 1912, 1913 roku i 
■ następnych lat, które tak 
wiernie odzwierciedlają boha
terską walkę partii7 bolszewic
kiej. Z jakim żywym, brater
skim zainteresowaniem „Praw
da” reaguje na walkę polskiej 
klasy robotniczej, zamieszczając 
liczne korespondencje z War* 
■zawy, . Lodzi, Białegostoku. 
Oto wiadomość z Warszawy, 
zamieszczona w mtmerze 
„Prawdy” z dnia 19go maja 
1912 roku: „W związku z wy
padkami nad I.eną doszło do 
demonstracji. Tłum robotni* 
ków, rozwijając czerwony 
aztandar, ruszył po ulicy Grzy 
bowskiej. Poiiaja rozproszyła 
tłum bez użycia broni. Kilka 
osób aresztowano”.

W tym samym czasie prasa 
SDKPiL gorąco witała ukaza
nie się „Prawdy”, jako brat

niego organu, walczącego w 
jednym szeregu ze wspólnym 
wrogiem.

Organ Komitetu Warszaw
skiego Socjaldemokracji Kró
lestwa Polskiego i Litwy „Ga* 
zeta Robotnicza” w dniu 15 
kwietnia 1913 r. pisała:

„Własnemi swemi wysiłkami, 
za miedziaki robotnicze, pro
letariat rosyjski stworzył w 
Petersburgu pierwszy swój 
dziennik „Prawdę”, a teraz 
stwarza taki sam dziennik w 
Moskwie. Kierownictwo całą 
pracą partyjną ostatecznie prze 
chodzi w ręce samych robotni
ków. Święcąc w tym roku 15- 
lecie oficjalnego założenia So
cjaldemokratycznej Partii Ko* 
botniczej Rosji, z radością 
stwierdzani ,- ten fakt. Jak ma
łą gromadką była socjaldemo
kracja rosyjska przed 15 laty. 
Jaką potęgi stała się teraz! 
Jak zrosła się z klasą robot
niczą! Była ona z proletaria
tem i w czas burzy i zawie* 
ruchy — w opoce rewolucji i 
w ciągu ciężkich, szarych dni 
powszednich — w epoce kontr
rewolucji. I stała się krwią z 
krwi i kością z kości* proleta
riatu rosyjskiego —"czemu nie 
śmią teraz zaprzeczyć . nawet 
najgorsi wrogowie socjalizmu.

Niech żyje braterska łącz
ność klasowa robotników pol
skich i rosyjskich!”

W roku 1916, w ciężkich la* 
tach wojny imperialistycznej, 
organ SDKPiL „Najtza Spra
wa” pisał o „Prawdzie”: \

„Połowa numeru — cała 
trzecia i czwarta stronica — 
zawsze i stale redagowane są 
przez samych robotników. Ale 
robotnicy biorą udział i w 
pierwszych dwóch stronicach 
„Prawdy”. Prawie wszystkie 
poezje i felietony gazety na
szej należą do robotników. Wy 
sunął się cały szereg poetów 
robotniczych”.

Braterstwo broni umocniło 
się również w następnych la
tach. Po zwycięstwie Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji Paź
dziernikowej „Prawda” ogła* 
sza historyczne dokumenty, 
proklamujące niepodległość 
Polski.

W okresie międzywojennym, 
kiedy w Polsce rządzą kapita
liści i obszarnicy, kiedy pano
szy się dyktatura faszystow
ska, rośnie w polskiej klasie 
robotniczej, wbrew krwawym 
represjom, wbrew’ kordonom 
policyjnym, miłość i przywią
zanie do Kraju Rad, kraju 
zwycięskiego proletariatu, twier 
dzy socjalizmu, nadziei wszyst 
kich uciskanych, wyzyskiwać 
nych na całym świecie. Cen* 
tralny organ KPP „Czefiaonif 
Sztandar" czerpie z „Prawdy” 
informacje o międzynarodo
wym ruchu robotniczym j o 
zwycięskim budownictwie so
cjalistycznym, które dodają sil 
i otuchy polskiej klasie robot
niczej w jej walce z faszystów, 
ską dyktaturą, z sanacyjnymi 
sprzedawczykami, którzy pcha
li Polskę do katastrofy.

Przychodzą ponure lata hi
tlerowskiej okupacji. Z łamów 
„Prawdy" płyną słowa otuchy 
1 nadziei dla narodu polskie
go. ostre słowa potępienia dla 
hitlerowskich bestialstw, sło
wa uznania dla bohaterskiej 
walki z okupanierp, które sa 
przedrukowywane nrzez organ 
PPR „Trvbuna Wolności" i 
przez. organ GL „Gwardzista".

17 czerwca 1943 r. „Prawda" 
zamieszcza li^t towarzysza 
Stalina do prezydium Związku 
Patriotów Polskich, który gło
si m. in.:

....Możecie być pewni, że 
Związek Radziecki uczyni 
wszystko, co jest w iego mo
cy. abv przyśpieszyć klęskę na 
szego wspólnego • wroga — hi
tlerowskich Niemiec, unnocnić 
przyjaźń polsko - radziecka i 
wszelkimi śrędkamis .przyczy
nić sie do odbudowania silnej 
i, niepodle.g'e1 Pdlski. Życzę 
Wam powodzenia w Waszych 
poczynaniach".

Przychodzi wyzwolenie oku 
płonę obficie przelaną krwią 
radzieckich i polskich żołnie
rze na polskiej ziemi.

Przychodzą lata budowania 
zrębów ludowo - demokratycz 
nego Państwa Polskiego, lata 
odbudowy i zagospodarowania 
Ziem Odzyskanych, lata retor 
my rolnej 1 nacjonalizacji

gów robotniczych i chłop
skich. aby wzajemne oddzia 
ływanie między partią oraz 
państwem z jednej strony a 
przemysłowymi i chłopskimi 
okręgami było całkowite." 
Czy możemy powiedzieć, że 

ta funkcja jest przez naszą' 
prasę realizowana w dostatecz 
nym stopniu? Nie. nie może
my tego powiedzieć.

Rozmieszczenie nakładu na
szych gazet w kraju jest bar 
dzo nierównomierne, na przy
kład prasa chłopska znacznie 
mniej się rozchodzi w Kraków 
skiem, niż w Lubelskiem, znacz 
nie mniej w Łódzkiem. niż w 
Gdańskiem. Rośnie liczba li
stów od czytelników, nato
miast wzrost liczby korespon
dentów robotniczych i chłop
skich oraz ich rozmieszczenie 
nie odpowiada naszym potrze 
bom. Stanowczo za mało jest 
troski o korespondentów, o to 
aby jak uczy nas towarzysz 
Stalin, jak uczy nas doświad
czenie „Prawdy” — korespon
denci stali tóę przede wszyst
kim demaskatorami braków’ i 
niedociągnięć naszej admini
stracji. bojownikami o zlikwi
dowanie tych braków. Trzeba 
sobie zdać sprawę, że kto prze 
siaduje korespondenta robotni 
czego czy chłopskiego z pow’o 
dujego pracy dziennikarskiej, 
ten popełnia przestępstwo, za 
które musi być ukarany. Trze 
ba sobie zdać sprawę, źe kto 
lekceważy krytykę w prasie 
partyjnej, a w szczególności 
w organie centralnym, kto nie 
wyciąga wniosków z tej kry
tyki, ten spełza na niebezpiecz 
rie pozycje, na antypartyjne 
pozycje.

Nasze gazety muszą wytrwa 
le walczyć o doprowadzenie 
do końca ich interwencji. 
Stopień wykonywania funkcji 
organizacyjnej gazety mierzy 
się przede wszystkim skutecz 
nością jej oddziaływania, od
zewem mas na jej konkretne 
wezwania akcyjne, poziomem 
wskaźników produkcyjnych w 
przemyśle, poziomem realiza 
cji zobowiązań i świadczeń wo 
bec państwa na dapym tere
nie na wsi, mierzy się aktyw
nością mas w usprawnieniu 
naszej gospodarki. naszego 
handlu, naszej administracji. 
Z tym się łączy leninowskie 
wskazanie tek uporczywie re 
alizowane przez „Prawdę”, 
„więcej ekonomiki. Ale ekono 
miki nie w sensie „ogólnych”, 
rozważań, uczonych przeglą
dów, inteligenckich planów’ 
itp. Nie, ekonomika jest nam 
potrzebna w sensie zbierania 
skrupulatnego sprawdzania i 
zgłębiania faktów rzeczywiste 
go budownictwa naszego ży
cia".

Nasze gazety wzorem „Praw 
dy” powinny dawać w sposób 
sugestywny i przekonywują
cy „obraz tego, jak przeprowa 
dzają współzawodnictwo sa
me masy, obraz tego, oo prze- 
•żywają milionowe masy robot 
ników. które uczestniczą we 
współzawodnictwie i podpisu
ją umowy, obraz tego, że ma
sy robotnicze- uważają sprawę 
współzawodnictwa za swoją 
własną, najbliższa sprawę” 
(Stalin).

Czyż nie jest znamiennym, 
że coraz wiece.’ robotników’ 
śledzi z napięciem wskaźniki 
produkcji, procent wykonania 
planu, przeimuje sie tym. po 
czuwa s’’e do odpowiedzialno
ści za wykona me planu.

Czyż nie iest, z--imiennym. 
żf coraz więcej robotników i 
inteligentów z gospodarska 
troska dopytuje sie o sten ozi 
min. o przebieg akcii siewnej?

O ileż szersze, o ileż bogat
sze stale się nasze żrełe oso
biste. Także splata się niewi
docznie ze sprawami nubTlcz- 
nymi. państwowymi DzteHrff- 
ki i setki tv«iecv robotników 
podnosi swe kwaFfikacfe fi
rnie już posługiwać s:e njr tvl 
ko łopatą, ale i buldożerem, 
nie tylko pbteiem. ale r kombm 
nem, nie tylko młotkiem, ale 
i naibardz.iei precyzyjna obra 
Marką

Uczy się też wybiegać myślą 
poza zaczarowany dawniej ■ 
krąg swojej chałupy, swego 
warsztatu, swego zaścianka i 
ani się spostrzeże, jak już my
śli na skalę całej fabryki, ca
łego miasta, całego Państwa

A jeżeli tak jest, to ma w 
tym niemały wkład, niemały 
udział nasza prasa. Może więe 
i powinna, biorąc za wzór 
„Prawdę”, stawiać sobie jesz
cze ambitniejsze zadania, rów* 
nać miliony robotników i chło
pów <io przodujących, do no
watorów.

Śmielej mówmy, o naszych 
trudnościach, które są trudno
ściami wzrostu, mogą one być 
i będą niewątpliwie przez na» 
pokonane.

Nasze trudności w dziedzi* 
nie zaopatrzenia będą pokona
ne tym sprawniej, im szersza 
będzie świadomość charakteru 
tych trudności, im większe bę
dzie zdyscyplinowanie szero
kich mas, im mniej się będzie 
dawało posłuchu wrogiej plot
ce!

Prasa mą w tej dziedzinie 
jeszcze wiele do zrobienia.

Trzeba śmielej odsłaniać na 
sze bolączki demaskować win
nych. Trzeba ostrzej zwalczać 
marnotrawstwo i biurokra
tyzm, zawstydzać bumelantów, 
budzić nienawiść do dywersen- 
tów, mobilizować opinię prze
ciw szkodnikom.

Trzeba pogłębiać w sercach 
milionów obywateli gorący pa-; 
triotyzm i proletariacki inter
nacjonalizm. 1

Trzeba nieustannie w milio« 
nowych masach umacniać u« 
czucia solidarności i brater* 
stwa zc Związkiem Radziec
kim.

Trzeba przepoić całą naszą 
prasę nieskazitelną ideowością 
i ofensywnym duchem „Praw
dy”.

W tym sensie chcemy być 
„Prawdzistami”. „Prawda” jest 
znienawidzona przez gasnący 
świat, przez garstkę imperiali* 
stycznych gangsterów, światek, 
który wszedł już w okres kom
pletnego gnicia i rozkładu mo
ralnego, W swej obłędnej nie
nawiści imperialiści amerykań 
scy chwytają eię najbardziej 
nikczemnych metod — bomby 
atomowej, upiorów hitlerow
skich, wojny bakteriologiczną^ 
Szukają sprzymierzeńców w 
dżumie i cholerzg,

„Prawda’’ jest otoczona mi
łością przez setki milionów Iu 
dzi walczących z groźbą ame
rykańsko - hitlerowskiego na
jazdu, z faszystowskim zdzi
czeniem. z burzycielami poko 
ju i kultury.

Już w okresie pierwsz.ej wol 
ny światowej „Prawda” ode
grała wielka rolę w walce 
prz.eciw wojnie imperialistycz 
nej, w walce o pokój.

W następnych latach, po 
zwycięskiej Rewolucji Socjali
stycznej „Prawda" wytrwale 
walczyła o pokój przeciw nile 
czemnym podżegaczom wojen 
nym, mobilizowała wszystkie 
siły dla wspaniałego pokojo
wego budownictwa wielkiego 
Związku Radzieckiego.

„Prawda” odegrała olbrzy
mią rolę w mobilizacji wszyst 
kich sił dla zwycięstwa nad 
hitleryzmem, dla zdruzgotania 
faszystowskiego najeźdźcy,

I dziś, gdy amerykańscy lu
dobójcy szykują w oparciu o 
uzbrojone hordy hitlerowskie 
nową agresję, „Prawda” wal
czy niezłomnie w pierwszym 
szeregu obrońców nokoju, po
tężnego ruchu ogarniającego 
setki i setki milionów ludzi 
cah-m świecie.

W walce o zwycięstwo spra 
wy pokoju, w walce o zwrcię 
stwo sprawy socjalizmu 
/.Prawda” .iest dla nsszei pra 
sv ntezawodnym towarzyszem, 
doświadczonym starszym bra 
tem na przestrzeni dziesięcio
leci. Dlatego tak V’*ika jest 
nam i droga ..Prawda”.

Dlatego w dn'u jubileuszu 
40-!en:a ślemv całemu kolekty 
wowi „Prawdr” roracę bra
terskie pozdrowienia.

Slemy braterskie pozdrowię 
nia okrrtej chwała bohater
skiej Partii Komunistycznej 
Związku Radzieckiego,

Slemy n;’i gorętsze pozdro
wienia temu, kto stal u koleb 
tó „Prawdy" i jest jei ducho
wym przewodnikiem w ciągu 
tych 40 lat.

Slemy najgorętsze pozdro
wienia ukochanemu naszemu 
Wodzowi i Nauczycielowi to
warzyszowi Stalinowi.



NASZE RADIO
W maju 1895 roku wybitny 

fizyk rosyjski, A. S. Papów, 
przedstawił na posiedzeniu Fi 
zyko - Matematycznego Towa 
rzystwa Naukowego w Peters
burgu skonstruowane przez 
siebie urządzenie nadawczo - 
odbiorcze, które pozwalało wy 
korzystywać tale do przesy
łania sygnałów. Aparat ten, 
prototyp naszego radia, zapo
czątkował rozwój radiofonii 
na całym świecie. 7 maja, w 
rocznicę wielkiego wynalazku 
Papowa, Związek Radziecki i 
kraje demokracji ludowej, 
czcząc pamięć wybitnego uczo 
nego, obchodzą uroczyście 
„Dzień Radia".

W ciągu 57 lat swego Istnie 
nia radio zystkało sobie ogrom 
ną powszechność i popular
ność. W jakże jednak różny 
sposób i dla jak odmiennych 
celów jest ono wykorzystywa 
ne.

Radio w krajach kapitali
stycznych, posłuszne narzędzie 
władców dolara, służy do o- 
glupiania i otumaniania mas, 
szerzy świadomie kłamstwa i 
fałszywe wiadomości, propagu 
je wojnę i ludobójstwo. Na
sze. Polskie Radio, jest przy
jacielem narodu, spełnia waż
ną rolę propagandową i wy
chowawczą. mobilizuje da wal 
ki o wykonanie planów go
spodarczych, upowszechnia 
kulturę i naukę, kształci dzie
siątki tysięcy obywateli, do
starcza przyjemnej rozrywki.

Ogólny program informa
cyjny ułatwia słuchaczom o- 
rientację w sytuacji politycz
nej. Setki tysięcy abonentów - 
robotnicr, chłopi, inteligen
cja, poprzez krótkie wiadomo
ści 1 komentarze, poprzez re
portaże gospodarcze i kultu
ralne. śledzić mogą rozwój wy 
darzeń w kraju i zagranicą. 
Dzięki transmisjom stają się 
współuczestnikami wielkich 
wydarzeń politycznych, jak 
Kongres Pokoju czy Kongres 
Nauki Polskiej..

Masy robotniczo - chłopskie 
znajdują w programie radio
wym pomoc przy zdobywaniu 
wiedzy i wykształcenia. W ra
mach Wszechnicy Radiowej 
kształci się prawie 190 tysięcy 
słuchaczy. Starannie dobrane, 
opracowane przez wybitnych 
naukowców 1 pedagogów wy
kłady zapoznają z prawami 
rządzącymi przyrodą i społe
czeństwem, pomagają w wyro 
bieniu sobie naukowego, ma
terialisty cznego poglądu na 
świat, uzbrajają w oręż.ideo
logii marksizmu - lenirfizmu.

400 TYSIĘCY 
RADIOSŁUCHACZY 

NA POMORZU ZACHODNIM

O zasięgu oddziaływania ra 
dia na naszym terenie świad
czą cyfry: w' województwie 
szczecińskim było na począt
ku bieżącego roku około 45 
tysięcy radioaparatów, a w 
województwie koszalińskim o- 
koło 33 tysiące. Statystyki wy 
kazują, że z jednego aparatu 
korzystają średnio cztery oso
by. a zatem ilość radiosłucha
czy na naszym terenie wyno
si obecnie około 400 tysięcy. 
Nie jesteśmy w stanie zaspo
koić obecnie w pełni ogrom
nego zapotrzebowania na od
biorniki radiowe. Natomiast z 
rozmachem prowadzimy radio 
fonizacje: instalacja głośnika 
połączonego przewodami z ra
diowęzłem jest tania — do
stępna wszystkim ludziom pra 
cy>

Dla obsłużenia tak licznej 
rzeszy radiosłuchaczy, dla zbli 
żenią programów radiowych 
do ludzi pracy, do problematy 
ki terenowej, zostało utworzo 
nych 9 rozgłośni tereno
wych, a dalsze dwie są już w 
budowie.

Rozgłośnia Szczecińska „Pol 
•kiego Radia" nadaje codzien
nie 3 godzinny program włas- 
liy. Podobnie jak i zespół pra 
cowników Centrali „Polskiego 
Radia" — również 1 zespól 
Rozgłośni Szczecińskiej opra
cowuje program słowno-mu
zyczny. który jest bliski lu
dziom pracy naszych ziem. 
Zespół szczeciński pracuje u- 
•ilnie nad tym, aby nadawa
ne audycje dopomagały bu
downiczym socjalizmu na na
szych ziemiach w ich pracy, 
aby słowo nadawane na fali 
Szczecina mobilizowało do 
pracy, do przełamywania trud 
ności, do demaskowania wro
ga. Nadawany program mu

zyczny — również powiązany 
z naszym terenem —• stanowi 
jednocześnie "przyjemną roz
rywkę, podnosi kulturę mu
zyczną wśród radiosłuchaczy, 
popularyzując dobrą muzykę i 
dobry śpiew w odróżnieniu od 
zgniłej, zamerykanizowanej 
muzyki.

LUDZIE PRACY 
PRZED MIKROFONEM

W ostatnich miesiąęach na 
fali Szczecina coraz częściej 
można usłyszeć reportaże z 
zakładów pracy, w czasie któ
rych mówią przed mikrofo
nem robotnicy o prowadzanej 

. przez załogi jch zakładów wal 
ce o realizacje planów.

Masy pracujące co dzień 
przekonywują się, że tak jak 
prasa również i radio Jest try 
buną mas pracujących, jest o- 
rężem w walce o plan, służy 
sprawie przekształcenia nasze 
go społeczeństwa w społeczeń 
siwo socjalistyczne.

W ciągu drugiej połowy 
1951 roku przed mikrofonem 
Rozgłośni Szczecińskiej zabra 
ło glos około 160-ciu robotni
ków, 180 chłopów i robotni
ków rolnych, 22 rybaków, 18 
aktywistów młodzieżowych. W 
roku 1952 powyższe cyfry są 
znacznie wyższe.

O RADIOWYCH 
KORESPONDENTACH

Zespół Rozgłośni Szczeciń
skiej opiera się w swej pracy 
na terenowych koresponden
tach, będących stałymi współ 
pracownikami Radia.

Tylko w wyniku powiąza
nia się z terenem Rozgłośnia 
w Szczecinie może regularnie 
nadawać audycje nowego ty
pu. Jak montaż reportaży pod 
nazwa „Z mikrofonem po wsi 
i mieście" (niedziela — godz. 
18,30) lub audycje z cyklu „O 
morzu i portach" (wtorki i 
czwartki — godz. 19,20 oraz so 
boty godz. 18,50) i „Na budo
wach socjalizmu" (poniedział
ki — godz. 16,10).

Do popularniejszych audy
cji, związanych silnie z tere

W województwie szczeciń
skim działa 17 radiowęzłów 
powiatowych i miejskich. Ok"ó 
ło 80 spółdzielni produkcyj
nych 1 130 PGR-ów postada 
5.500 głośników. Do końca 
br. Zarząd Okręgowy Radlofo- 
nizacji Kraju założy radio
węzły w 55 spółdzielniach pro 
dukcyjnych. W miastach nasze 
go województwa ponad 300 
fabryk, szkół, szpitali i hoteli 
robotniczych zostało zradiofo- 
nlzowanycli w ciągu ostatnich 
dwóch lat.

Wraz ze wzrostem znaczę* 
nia i osiągnięciami radia, ro
śnie waga i sukcesy radio
węzłów. Dzięki radiowęzłom 
nie tylko audycje radiostacji 
lepiej, bez usterek i z mniej
szym nakładem kosztów, docie 
rają do radiosłuchacza, ale 
wielki też Jest wkład radio
węzłów — ich audycji lokal
nych — w walkę o wykonanie 
zadań produkcyjnych 1 spo
łecznych.

I tak na przykład w okresie 
jesiennej akcji skupu i kon
traktacji, radiowęzeł w Nowo
gardzie należał do najbardziej 
aktywnych w województwie, 
co niewątpliwie przyczyniło się 
w pewnym stopniu do tego, że 
powiat nowogardzki, Jeden z 
pierwszych zakończył . akcję 
kupu. Poddawano tam kry

tyce w audycjach lokalnych 
gospodarzy zwlekających z wy 
konaniem obowiązków obywa
telskich. wskazywano na przy" 
kłady wzorowych chłopów, 
dobrych patriotów Zdarzało 
się, że na drugi dzień . po 
skrytykowaniu, do radiowęzła 
przychodził gospodarz z kwi
tami odstawy zboża w ręku i 
prosił, aby natychmiast, w na
stępnej audycji nadać do Jego 
wsi. że on Jut uregulował swo 
je obowiązki, do czego Wzywa 
swoich sąsiadów W akcji je 
siennej aktyw wiejski nauczył 
się cenić 1 posługiwać się tak 
ważnym Instrumentem agitacji

nem, należy słowno - muzycz
na audycja będąca próbą au
dycji satyrycznej ,,W mikro
fonowej sieci" (soboty, o go
dzinie 19,00).

WIĘCEJ REPORTAŻY 
I SŁUCHOWISK

Ważną pozycję zajmują au
dycje poświęcenia zagadnie
niom niemieckim.

Audycje z cyklu „Po obu 
stronach Odry" i „Tak widzę 
Niemcy" (niedziela, godzina 
16.30), na które składają się 
reportaże dźwiękowe lub pra
ce publicystyczne — przyczy
niają się do ugruntowania do
brosąsiedzkich stosunków z 
NRD i zaostrzenia naszej czuj 
ności wobec imperialistycz
nych knowań w Niemczech 
Zachodnich.

Rozgłośnia Szczecińska roz
szerza krąg swych współpra
cowników korzystając z prac 
literatów i naukowców, zamiesz 
kujących w naszym mieście. 
W ramach „Dni Kultury" ze
spól Rozgłośni Szczecińskiej 
organizuje spotkania z radio
słuchaczami celem wspólnego 
naradzenia się nad programem 
radiowym.

PROGRAMY LOKALNE 
RADIOWĘZŁÓW'

Od jesieni ubiegłego roku 
rozpoczęta została wielka, nie
znana dotąd w Polsce praca. 
Utworzone zostały przy radio
węzłach terenowych komi
tety redakcyjne dla przygoto
wywania tak zwanych lokal
nych programów. Komitety te 
składają się z miejscowych 
działaczy politycznych, spo
łecznych i kulturalnych. Za
zwyczaj nadawane są dziennie 
dwie audycje po 10 minut. W 
naszych obu województwach 
wszystkie radiowęzły nadają 
już własne programy.

W większości wypadków au
dycje nadawane przez radio
węzły są mocno powiązane z 
terenem. Członkowie komite
tów redakcyjnych przy radio

Radiowęzły w walce 
o realizację planów gospodarczych

1 propagandy, Jakim Jest lokal 
na audycja radiowęzła, Do
świadczenia te wykorzystuje 
się również w „Siewie Wyso
kich Plonów".

W wielu zakładach pracy, 
radiowęzły skutecznie walczą 
z bumelanctwem, z brako- 
róbstwem. Na przykład w 
Szczecińskich Zakładach Włó
kien Sztucznych nadano przed 
kliku tygodniami audycję 
przez radiowęzeł, w której 
poddano ostrej krytyce Bogda
na Bagieia z oddziału przygo
towawczego za Jego bume- 
lanckl stosunek do pracy. Po 
tej audycji, Bagiel zmienił się 
i dziś można go śmiało zali
czyć do wzorowych robotni
ków.

Tak cenna Jest 1 tak silnie 
oddziaływa krytyka radiowęz
ła.

— Bez radiowęzła nie wyo
brażamy sobie teraz pracy —; 
mówi sekretarz Komitetu Za
kładowego PZPR w SZWS 
tow. Salus. — Audycje nie za
stąpią nam zebrania czy nara
dy, ale zapewniają frekwencję 
w sposób lepszy, niż Jakiekol
wiek ogłoszenie. Tym bardziej, 
że w komunikacie ó naradzie, 
czy zebraniu zawsze szerzej 
podajemy porządek dzienny, 
cel I zadania zebrań 1 w ten 
sposób komunikat zaopatruje
my w polityczny komentarz.

-- A w codziennej pracy, 
radiowęzeł Jest niezastąpionym 
instrumentem — mówi dyrek
tor SZWS tow. Mielczarek. — 
Podawanie komunikatów pro
dukcyjnych oddaje bezcenne 
usługi. Na przykład podajemy. 
że na maszynie 12-teJ stwier
dzono, że wałki są brudne. Po 
takim komunikacie nie tylko 
obsługujący wspomnianą ma
szynę oczyści wałki, ale wszy 
scy robotnicy pracujący na 
tych maszynach zwrócą uwagę 
na stan wałków*

węzłach stanowią dl* „Pol
skiego Radia" szeroką kadrę 
szkolącą się w pracy radiowej, 
kadrę, która zasili szeregi pro 
gramowców rozgłośni tereno
wych.

Dzięki rozwijającej się 
wciąż liczbie radiowęzłów i 
produkcji własnych aparatów 

> wzrasta liczba abonentów. O- 
becnie jest ich już w calypi 
kraju ponad 1.750 tys., gdy w 
1939 roku przy ludności więk 
szej o 10 mil. było Ich zaled
wie 992 tys. W okresie sześcio 
lecia ilość abonentów wzroś
nie do 3,5 mil, Znaczy to, że 
z radia korzystać będzie około 
2/3 ogólnej liczby rodzin w 
Polsce.

Wieś w Polsce przedwrześ- 
niowei prawie,nie korzystała, a 
często i nie znała radia. Dziś 
radio w chacie wiejskiej jest 
codziennym, normalnym zja
wiskiem. W ciągu ubiegłego 
roku np. zradiofonizowano 
1.553 gromad wiejskich, 913 
spółdzielń produkcyjnych, 838 
PGR-ów. W 1955 roku ilość 
zradiofonizowanych wsi prze
kroczy 18 tysięcy. W tym sa
mym czasie zakończona zo
stanie radiofonizacja wszyst
kich szkół, zainstaluje się ra
dioodbiorniki w świetlicach, 
szpitalach i fabrykach.

Szybki rozwój techniki 
otwiera przez radiem nowe per 
spektywy. Rozgłośnie nasze 
zaopatrywane są w coraz lep
szy, najbardziej nowoczesny 
sprzęt; podnosi się poziom ar
tystyczny i techniczny audy
cji; pracują już dwie ekspe
rymentalne radiostacje telewi 
żji. 13 radiostacji objęło swym 
zasięgiem cały kraj i dociera 
daleko zagranicę.

7 maja, w dniu święta na
szego radia, składamy mu 
szczere i serdeczne życzenia. 
Niech dalej pełni chlubnie 
swoje zadanie upowszechnie
nia i udostępnienia kultury ca 
łemu narodowi, niech nam po
maga w codziennym życiu i w 

walce o pokój i socjalizm.

W SZWS zdają sobie jed
nak sprawę, te można i trze
ba jeszcze lepiej wykorzystać 
180 głośników i 6 mikrofo
nów radiowęzła. Powstał więc 
ostatnio komitet redakcyjny 
audycji radiowęzła, co niewąt
pliwie przyczyni się do tego, 
że audycje będą częstsze i bo
gatsze. Komitet ten przewiduje 
nadawanie audycji krytykują
cych bumelantów i brakoro
bów. audycji upowszechniają
cych doświadczenia przodowni 
ków pracy, popularyzujących 
przodujących robotników, maj 
strów i inżynierów oraz nada
wanie komunikatów o przebie 
gu wykonywania planu dzień 
nego. Radiowęzeł będzie tluma 
czyi wielkie krajowe 1 śwfato 
we wydarzenia, nadawane w 
ogólnym programie radiowym 
na codzienny język zakładu 1 
-załogi, walczącej o wzrost 
produkcji, o potęgę naszej Oj
czyzny, o pokój i przyjaźń n^ę 
dży narodami.

Wydaje się, że doświadcze
nia radiowęzła SZWS zarówno 
od strony technicznej, Jak rów 
nleż 1 programowej winny b/ć 
upowszechnione. Szerokie pole 
ma tutaj ORZZ, które winno 
na zagadnienia te zwrócić ba
czną uwagę m. in. przy współ
udziale Polskiego Radia 1 Ra- 
diofonizącjl Kraju, zorganizo
wać wycieczkę aktywistów za
interesowanych sprawą radio
węzłów zakładowych do radio
węzła SZWS. Wygłoszone przy 
tej okazji pogadanki fachow
ców o programie I właściwym 
wykorzystaniu urządzeń tech
nicznych. wzbogacą wiadomo
ści uczestników takiej wycie
czki, którzy w Jeszcze więk
szym stopniu, niż dotychczas 
1 z Jeszcze lepszym! wynika
mi będą mogli używać cenne
go instrumentu radiowęzła 
zakładowego w walce o wyko
nanie zadań swych zakładów.

K. Z.

Radiowęzeł fabryczny pomaga w wykonaniu planów 
produkcyjnych.

Organizacja partyjna PPRK 
walczy o wykonywanie 

planów na swych budowach
iąt OLNO układano tory na 
’’ budowie Unii kolejowej. 

Prowadzący roboty zespół 
PPRK nie nadążał za harmo
nogramem robót, nie wykony
wał swych planów miesięcz
nych. •

Co było powodem takiego 
stanu rzeczy?

Przede wszystkim szwanko 
wała organizacja pracy i kon
trola techniczna na budowie.

Pociąg ukladkowy, rozwożą
cy podkłady i szyny, pracował 
na trasie tylko niewielką część 
dniówki, gdyż resztę czasu tra 
cił na źle zorganizowany zała
dunek 1 przygotowanie.

Ludzie pracujący przy ma
szynach do wkręcania śrub w 
podkłady, przystępowali do 
pracy z 2—3-godzinnym opóź
nieniem, gdyż tyle czasu trze
ba było czekać na uruchomie
nie agregatów napędzających 
maszyny.

Podobnie działo się i na in
nych odcinkach. Wszędzie pa
nował ten sam brak organiza
cji pracy. Poważnie dał się 
odczuć brak dokumentacji tecli 
nlcznej. Na kilku odcinkach 
pracę prowadzono Wprost „na 
oko".

Niemniej ważną przyczyną 
niewykonywania planów był 
brak jakiejkolwiek troski o za
pewnienie robotnikom odpo
wiednich warunków życio
wych, Przygotowany rzekomo 
hotel robotniczy okazał się 
zrujnowanym budynkiem, bez 
okien, pieców, drzwi, a nawet 
bez wody i światła.

Ponad miesiąc robotnicy nie 
mieli wyznaczonych norm. Od 
stycznia do marca przez Jeden 
z odcinków przepłynęła poważ
na ilość robotników, z których 
każdy przepracował najwyżej 
2—3 dni.

To wszystko — zła organi
zacja pracy, brak dokumen
tacji technicznej, brak troski 
o robotników' — spowodowa 
ło na budowie całkowite nie
mal załamanie. Plan miesięcz
ny w lutym wykonano w nie 
wielkim procencie.

Taki stan rzeczy zaalarmo
wał egzekutywę organizacji 
partyjnej PPRK w Szczecinie. 
Towarzysze z organizacji par
tyjnej uświadomili sobie, że 
dotychczasowy brak zaintereso 
wania budową, brak kontroli 
1 odpowiedzialności za wyko
nywanie planów budowy był z 
1. strony poważnym błędem 
i niedociągnięciem.

Postanowiono na teren bu
dowy wysłać 6 najlepszych 
aktywistów partyjnych, aby po 
mogli załodze przezwyciężyć 
trudności 1 wzmóc wydajność 
pracy. Pracę trzeba było pro
wadzić w 2 kierunkach: zdema 
skować i usunąć z kierowni
ctwa wrogów, celowo sabotują 
cych pracę, usprawnić organi
zację pracy,usunąć techniczne 
zaniedbania 1 usterki, a Jedno
cześnie przeprowadzić wśród 
załogi poważną pracę polltycz 
ną, przeciwstawić się stałemu 
odpływowi robotników z hudo- 
wy, zmobilizować załogę do 
wzmożonej walki o plan.

Komisja przystąpiła do pra
cy z całą energią. Usunięto z 
budowy kierownika pociągu 
układkowego ob. Fąferka, któ 
ry stworzył w kierownictwie 
pijacką kilkę i prowadził roz- 
nljacką robotę na budowie. 
Dopiero zdemaskowanie tej 
wrogiej kijki i uzdrowie
nie stosunków w klerów' 
nlctwle stworzyło możliwo4 
ści poprawy stosunków na c»* 
łej budowle. Tow. tow.: Wę- 
gielskl, Izdebski, Wójcik 1 po4 
zostali zaczęli tłumaczyć lt> 
dzlom, że od nich samych -» 
od Ich pracy zależy poprawrf 
warunków bytowych, zwiększę 
nie zarobków 1 wykonanie ple 
nów budowy.

Nie była tó praca łatwe? 
Trzeba było przełamywać ratę 
chęcenie i bierność zaszczepić 
ną przez wspomnianą kilkę 
niektórym robotnikom. Ala 
stopniowo następował prze4 
łom. Równocześnie trzeba by
ło pracę organizować lepiej ? 
sprawniej, aby uniknąć bała4 
ganu 1 momotrawstwa czasu 1 
środków. Pracę pociągu układ 
kowego usprawniono w ten spd 
sób, że rozdzielono pociąg ni 
2 części. Podczas, gdy część 
wagonów pracowała na trasiA 
— na pozostałe ładowano szy
ny i podkłady, przygotowują* 
jedno wyjście, dzięki czemu p* 
ciąg na trasie pracował prześ 
całą dniówkę.

Mechanicy, uruchamiający 
agregaty napędowe, zaczęli 
przystępować do pracy o 2 go 
dżiny wcześniej. Z chwilą 
rozpoczęcia pracy przez resztę 
załogi można było Już urucha
miać elektryczne 1 pneumatycf 
ne wkrętarki do śrub. Równo
cześnie rozpoczęto pracę nad 
doprowadzeniem do porządku 
hoteli robotniczych, zorganizo
wano świetlicę i czytelnię,

Wyniki tej pracy nie dały 
na siebie długo czekać. Po4 
przednio ną jedną zmianę ukła 
dano 300 mtr. toru, a obecnie 
układa się 600 mtr., przekra4 
czając poważnie normy tech
niczne i harmonogramy. Do 
kierownictwa weszli tacy lu
dzie, Jak: ZMP-owiec fnż. 
Korbut, kler. adm. tow. Wnuk, 
którzy energicznie przystąpili 
do reorganizacji budowy, u* 
sprawnlenla pracy, zapewnie
nia załodze Jak najlepszych' 
warunków. Towarzysze z egze
kutywy pomogli przezwyciężyć 
powstałe na budowie trudno
ści i przyczynili się do tego, że 
praca na budowie ruszyła no
wym trybem.

Nie wolno jednak uspakajać 
się, że wszystko zostało zro
bione — że budową moż4 
na już się więcej nie zaj
mować. Egzekutywa I cala 
organizacja partyjna PPRK w 
Szczecinie musi stale śledzić 
sytuację na budowle, pomagać 
kierownictwu i mobilizować za
łogę do stałej walki o płatu 
Jest to bowiem dzisiaj Jed4 
nyra z podstawowych zadać 
każdej organizacji partyjnej.

M. Pletkiewks # 
- Kor- PPRJK
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»Uczymy się od was«

Ich pierwszy wspólny siew

W Klasztornej gospodarzą po nowemu
robocie. Dziś porywają się na taicie pra
ce, o Jakich dawniej nawet nie myślett. 
I to wszystko takich, jak Kozakiewicz 
złości, widzą oni, że ta wspólna gospo
darka pociąga tych gospodarzy, którzy 
nie wstąpili Jeszcze do spółdzielni.

„Nowe Życie" w Klasztornej Idzie 
dziś łatwiejszą drogą. Wytyczyła Ją Ka
nia, Smolnica. Sitno, dziesiątki Innych 
spółdzielni. Na ich przykładzie łatwiej 
spółdzielcom w Klasztornej organizować 
robotę, łatwiej uniknąć wielu błędów. 
Ale i ta droga 1952 roku nie Jest wcale 
łatwa. Oto niedawno temu Kasprzak, za 
namową swoich sąsiadów — przeciwni
ków spółdzielni — w nocy wyprowadził 
swego konia ze stajni 1 zamienił na sta
rą szkapę, którą za tanie pieniądze ku
pił w sąsiedniej gromadzie. Tacy, jak 
Kozakiewicz nie przepuszczają żadnej 
okazji, aby zaszkodzić młodej spółdziel
ni. Są też i inne trudności. Nie ustalo
no jeszcze norm pracy, nie ma księgo
wego, zarząd nie pracuje tak. Jak powi
nien pracować. Od tego, Jak szybko 
POM 1 Gminna Rada Narodowa w 
Trzcińsku usuną te wszystkie niedo
ciągnięcia zależy wzmocnienie spółdziel
ni i przyśpieszenie jej rozwoju. Jednak 
ani te trudności, ani knowania Kozakie
wiczów nie zahamują rozwoju kolekty
wu z Klasztornej. Wyniki pierwszych 
dni wspólnej pracy, przykład sąsiednich 
spółdzielni stale przekonywuje chłopów 
do spółdzielczej gospodarki, coraz moc
niej wląże ich z nią.

W drugim dniu spółdzielczego siewu, 
Kasprzak przyprowadził do spółdzlel-' 
czej stajni swojego konia.

— Głupstwa człowiek robi — powie
dział on — tu siew idzie taki. Jakiego 
Jeszcze nigdy w naszej gromadzte nie 
było, a mój koń będzie w domu stać — 
daj go. Kaśko do Slewnlka, wypoczęty 
Jest, nie żałuj go.

Zaledwie trzy tygodnie istnieje spół
dzielnia w Klasztornej, a tak więle 
spraw łączy Już Jej członków. W każdy 
pogodny wieczór, ludzie po pracy zbie
rają Się na wspólnym obejściu, radzą o 
wielu nowych sprawach. Spółdzielnia 
odkryła przed Klasztorną nowe, wielkie 
możliwości. Spółdzielcy myślą o założe
niu hodowli owiec, radzą w Jaki sposób. 
Jak najtaniej wyremontować oborę, inni 
proponują Już założenie pasieki. Kobie
ty Już dziś dzielą między siebie działki 
do uprawy spółdzielczych buraków, wy
bierają budynek pod przyszłe przed
szkole.

— Jednym słowem — Jak mówi Bier
nacki — organizują gospodarkę w Klasz 
tornej na szerszą skalę.

Paw.

✓ 
w dżunglach Vi«tnamu i pia
skach saharviskich. Lecz Fritz 
Grugel chciał iechać do Stral- 
sundu. Brytyjski oticer zdzi
wił się: „do radzieckiej stre
fy?" Tak. do radzieckiej. Fritz 
Grugel nie był członkiem 
NSDAP, był zwykłym mura
rzem. kochaiacvm swói zawód. 
Z angielski^ strefy przeszmtig 
lo'vał sie do Strałsund i tu 
zrozumiał wszystko.

II.
TA UŻO. dużo starszy od Fn- 

tza Grugela był inny nasz 
gość z NRD — Franz Vogt. 
Żołnierz Wehrmachtu od 1 
■września 1939 roku, do 26 mar 
ca 1945. kiedy to radziecki po 
cisk wystrzelony z baterii w 
Podjuchach pod Szczecinem 
ranił go w głowę. Dużo, dużo 
krócej niż Grugel przesiedział 
fornal hrabiego Widmana — 
Franz Vogt w radzieckim o- 
bozie jeńców.

— Ale gdy wracałem do 
kraju, wiedziałem, że nowe 
życie musimy budować' w o- 
parciu 'o Związek Radziecki. 
Zapadły mi w serce słowa 
Stalina, że Związkowi Ra
dzieckiemu nie idzie o znisz
czenie narodu niemieckiego, 
lecz o całkowite rozbicie pań
stwa hitlerowskiego. Już w 
obozie jenieckim, mnie forna
lowi z majątku meklembur- 
skiego junkra, po wielu po
gadankach radzieckich towa
rzyszy, przyszło łatwo zrozu
mieć. że nie może być więcej 
takiej krzywdy, jaka się dzia
ła milionom robotników rol
nych w majątkach grafów... 
Gdy jechałem do domu, a kaź 
dy z nas został przez władzę 
radziecką zaopatrzony w bie
liznę i ubranie dla siebie i ro
dziny — komendant obozu po

- przeszło prawie wyłącznie na bu 
downictwo osiedli robotniczych. 
Dokumentacja wszystkich robót 
z nim związanych, jest jednako
wa w całym kraju. Rzecz jasna, 
że i elementy drewniane przy te 
go rodzaju budowach są ujedno 
licone i wykonywane w Wielkich, 
rentownycn wytwórniach, prowa
dzonych przez Centralny Zarząd 
Produkcji przy Ministerstwie Bu 
downlctwa Miast i Osiedli. Po
szczególne stolarnie Zjednoczeń, 
które dotychczas produkowały 
masowo futryny, drzwi, okna i 
inne elementy drewniane, po- 
lizebne na budowach, stały się 
zakładami pomocniczymi, wyko 
nulącymi zdarzające się tu i 
ówdzie roboty nietypowe. Po
ciągnęło to za sobą z kolei po
ważne zmniejszenie puli zaopa
trzeniowej, konieczność zmniej
szenia stanu dróg, a często i 
niewykorzystanie parku maszy
nowego. Tak stało sie właśnie 
w stargardzkiej stolarni.

iii.
TT? OBLICZU takiego stanu 
’ * rzeczy kierownictwa Star

gardzie] stolarni, Zarządu IV 
ZBM, a nawet Zjednoczenia, 
przyjęły postawę bierną. Zwal
nianym pracownikom tłumaczo
no, ze stolarnia przechodzi kry
zys w związku z brakiem zao
patrzenia i zamówień. Podobnie 
argumentowano, popierając to 
cyframi planu zaopatrzenia i 
przedstawicielowi naszej Redak
cji. A dla zmiany niewłaściwego 
sianu rzeczy i znalezienia dróg 
wyjścia z „kryzysu" nic nie zro
biono.

Tymczasem możliwości 2apew 
nlenia pełnego wykorzystania 
stolarni, stworzenia warunków 
do pracy tak poszukiwanym dziś

spółdzielnię produkcyjną w Kani tak 
mówił:

— Widzicie, idzie nam dobrze, to 
wspólne gospodarowanie.

Długo radzili. Dobierali lepiej pary 
koni. Wyznaczali, gdzie kto Jutro pój
dzie do roboty. Już w drugim dniu było 
widać wyraźnie, że Indywidualni chłopi 
zostają w tyle z robotą. Spółdzielcy nie 
tracili czasu na przejazdy z zagonu na 
zagon, podczas, gdy Jedni stali ziarno, 
inni przygotowywali już następne za
gony.

Pomogły traktory POM-u, Państwo 
przydzieliło młodej spółdzielni dostate
czną Ilość nawozów 1 ziarna siewnego.

W trzech dniach ukończyli, Indywi
dualni siali dłużej. Prawie każdego wie
czoru Idą posłuchać, Jak radzą spółdziel 
cy nad swoją gospodarką, podglądają 
ich pracę podczas dnia, patrzą jak 
wschodzi spółdzielcze zboże.

• * *
Dziewczynka Sutecklch przybiegła z 

płaczem z pastwiska.
— Mamo — skarżyła się — Kozakie

wicz przegonił nas z pastwiska... — po
wiedział, że już nie będzie nam można 
tam paść... kołchoźnikami nas wyzywał.

— Nie może pogodzić się z tym, że- 
śmy na swoim postanowili — powiedział 
Kaśko, gdy dowiedział się o tym wy
padku — nie podoba mu się, że szybciej 
u nas idzie robota.

Kozakiewicz był Jednym z tych, któ
rzy różnymi sposobami przeszkodzić 
chclell w powstaniu spółdzielni. Teraz 
dopiero, .kiedy spółdzielcy rozmawiali o 
tym wydarzeniu na pastwisku, widzieli 
Jasno, że z tej walki Jaką przez całe 
lata toczyła gromada z Kozakiewiczem 
i jego kumotrami — oni właśnie, spół
dzielcy, wyszli zwycięsko.

To zwycięstwo młodego kolektywu z 
Klasztornej Jest widoczne Już dzisiaj, po 
kilku tygodniach wspólnej pracy.

W Klasztornej całymi latami nie 
uprawiano łąk. Zaraz po zakończeniu 
siewów, ZM ic zaproponował Kaśce:

— Trzeba te łąki zabronować, kreto
wiska porozgarniać, a potem, Jak bę
dziemy mieli więcej czasu, -rowy oczy
ścimy. Teraz nam więcej trawy potrze
ba.

W ciągu kilku dni spółdzielcy zamie
nili starą ruderę, w ładną, dobrze urzą
dzoną stajnię.

Na górza urządzimy magazyn — opo
wiada Biernacki, — będziemy tu zsypy
wali zboże, nawozy... Teraz, to Już my, 
spółdzielcy po nowemu będziemy się 
brać do gospodarki.

Już przez tych kilka pierwszych ty
godni, ludzie'zasmakowali we wspólnej

Pod wieczór Kaśko wyszedł zabrono
wać swoją działkę przyzagrodową. Ze 
spółdzielczej stajni wziął swego karego. 
Kiedy przejechał kilka razy przez zagon, 
zauważył, że koń idzie Jakoś inaczej. Jak 
zwykle. Kiedyś nie trzeba nim było na
wet kierować, szedł równo po zago 
nie. Teraz przy każdym zakręcie ka 
ry kręcił się bezradnie, kilka razy scho
dził na bok, zachowywał się Jak źrebak.

Kiedy Kaśko odczepił postronki, koń 
sam poszedł do stajni i stanął na swoim 
miejscu.

— Zwierzyna nawet. 1 ta, przyzwy
czaiła się chodzić w parze—mówił Kaśko, 
zabierając się do sadzenia ziemniaków. 
Dzień mu się dłużył Jakoś, a robota wy
dawała się cięższa, niż zwykle. Kiedy 
tak chodził z koszem po zagonie, przy
pominały mu się dni pierwszego, wspól
nego siewu.

Lepiej się wspólnie pracowało — 
wspominał Kaśko, niż tu na działce w 
pojedynkę.

• • •

Spółdzielnia produkcyjna w Klasztor
nej powstała w przededniu wiosennych 
siewów. Kaśko i kilku Innych już od 
roku przekonywali sąsiadów, że wspól
nie będzie lepiej się gospodarzyło, nie
którzy Jednak wahali się 1 dopiero na 
ostatnim zebraniu podpisali statut. Dwu 
dziestu gospodarzy pozostało na indy
widualnych działkach. Z boku obserwo
wali. jak spółdzielcy zabierają się do 
roboty.

Przewodniczącym RZS „Nowe Życie" 
w Klasztornej wybrano Stanisława Ka
śkę. Wybór padł na niego nie tylko dla
tego, że był dobrym gospodarzem, lecz 

że był pierwszym w całej gromadzie, 
który zaczął mówić o zorganizowaniu, 
kolektywnej gospodarki i więcej od in
nych się nią interesował.

Siew w spółdzielni ruszył z miejsca. 
Traktory POM-owskie zorały miedze, 
w jednym dniu zabronowały całe 50 
hektarów

Nadszedł wreszcie ten pamiętny 
dzień. Kaśko sprzągł swego konia z ko 
nlem Pędziwllka. Nie oglądali się Już 
na miedze. Jechali slewniklem po sze 
roklm, wspólnym zagonie. Za nimi ru
szył. Suteckl z drugim siewnikiem. Po 
raz pierwszy w poprzek pola poszły 
brony..

Wszystko szło tak, Jak przedtem so
bie uradzili. Ludzie słuchali przewod
niczącego, robili tak. Jak on mówił. 
Wieczorem zebrali się na pierwszą na
radę gospodarczą.

SutecRi, który odwlekał poprzednio

Stolarnia mechaniczna w Stargardzie
musi być w pełni wykorzystana

fachowcom, szkolenia nowych 
kadr — jest wiele.

Przede wszystkim jest możli
wość przekazania przez ZBM 
swojeJ stolarni, która w chwili 
obecnej obciąża poważnie jego 
koszty własne, Stargardzkim Za
kładom Przemysłu Terenowego. 
Mogła by ona wtedy wykonywać 
zamówienia i ZBM-u i BPP i 
szeregu Innych instytucji. Była 
by w pełni wykorzystana, tak 
jak są wykorzystywane stolarnie 
przemysłu terenowego np. w Dęb 
nie lub w Różańsku.

Drugą możliwością jest prze
jęcie stolarni przez Budowlane 
Przedsiębiorstwo Powiatowe w 
Stargardzie, które wykonuje ro
boty-nietypowe, posiada wptaw- 
dzie własną stolarnię, ale ręczną 
i w obecnej chwili nie mogąca 
się uporać z przerobieniem posła 
danego materiału i nadążeniem 
za potrzebami.

Trzecią możliwością jest przyj 
mowanie przez stolarnię star
gardzką ZBM-u zamówień na ro 
boty z zewnątrz.

Tak więc istnieją możliwości 
zapewnienia stolarni w Star
gardzie pełnego wykorzystania 
jej parku maszynowego, a Jej za
łodze — warunków do pełnego 
włączenia się w rytm twórczej 
pracy nad realizacją Planu 6-let 
niego. Trzeba tylko te możliwoś 
ci w pełni wykorzystać. Obecna 
sytuacja w stolarni mechanicz
nej ZBM-u w Stargardzie nie 
może być dłużej tolerowana. 
Zmianą stanu rzeczy tam panu
jącego musi sfę natychmiast za
interesować Zjednoczenie Budów 
nlctwa Miejskiego w Szczecinie, 
Wojewódzki Zarząd BPP, WZPT 
i WKPG.

J. BABIŃSKI

I.

NIE tak'dawno jeszcze, w 
latach 1949 i 1950. a nawet 

i w zeszłym roku, stolarnia me
chaniczna ZBM w Stargardzie 
miała bardzo dużo pracy. I do 
dziś dnia pamiętają robotnicy 
stolarni tamte dni, gdy wywiązy 
wali się terminowo z najtrudniej 
'Zych nawet zamówień, a gdy 
było potrzeba skracali do poło
wy przewidziany do Ich wykona
nia czas jak to np. było z robo
tą stolarską- dla jednego z odbu 
dowujących się w Szczecinie szpł 
tali.

Załoga stolarni mogła wtedy 
wywiązać się nakładanych na 
nią zadań — rozporządzała pięk
nym parkiem maszynowym, >prę 
żystym kierownictwem, dobrymi 
fachowcami, wśród którw-h byli 
I pomysłowi wynalazcy, jak np. 
ob. IIILER, który skonstruował 
maszynę do uTecbanicznej pro
dukcji dacbm’ »k, płyt chodniko
wych I pustaków. Załoga mopla 
wykonywać trudne zarobienia, 
dlatego, że ożywiał ją prawdzi
wy zapał do pracy.

A jak jest teraz? Czy któryś 
z tych warunków zmienił się w 
bieżącym roku? Nie. Kierownic 
Iwo pozostało, nadal to samo, 
podstawowa kadra fachowców i 
przodowników pracv z MICHA
ŁEM SKIBA: EDWARDEM 
ROSCIF,M. CZESŁAWEM MAN 
CEW1CZFM. SZYMAŃSKIM i 
KRZEMIŃSKIM, z ich zanałem 
do pracy pozostała również. A 
park maszynowy stolarni nawet 
wzbogacony został o szereg no
wych maszyn.

II.-
POTĘŻNY rozwój naszego bu 

downictwa objął całą Pol
skę. Rozwijający się przemysł i 
budownictwo woła o fachowców. 
Już w roku ubiegłym bilans siły 
roboczej był ujemny. Nie inacżef 
dzieje się w naszym wojewódz
twie, zwłaszcza, że wieś szcze
cińska w odróżnieniu'od wsi nie
których województw centralnych 
w bardzo małym stopniu stano
wi ręzerwuar nowych pracowni
ków dla przemysłu. Dlatego też 
każdy pracownik, a szczególnie 
fachowiec, musi stanowić u nas 
przedmiot szczególnej opieki i 
troski.

Wśród zadań, jakie przed ak
tywem gospodarczym na począt
ku bieżącego roku postawił tow. 
Szyr znajduje się zadanie peł
nego wykorzystania przestrze

ni produkcyjnej. Jest to Jeden z 
warunków wykonania trudnego, 
tegorocznego planu gospodarcze 
go. Dlatego też każda maszyna, 
każdy metr kwadratowy po
wierzchni produkcyjnej muszą 
być w pełni wykorzystane.

Słusznie więc korespondento
wi nasze! gazety STANISŁAWO 
WI GÓRSKIEMU ze Stargardu, 
sytuacja panująca w stolarni me 
chanicznej ZBM w Stargardzie 
wydala się nienormalna i uwa 
żal za potrzebne napisać o tym 
do naszej Redakcji. Stolarnia nie 
mając dostatecznego zaopatrzę 
nia w surowiec i zamówień odpo 
wiadających jej zdolności pro
dukcyjnej wykorzystana Jest w 
chwili obecnej jedynie w 25 proc. 
W rezultacie w ciągu I-szego 
kwartału br musiano zmniej
szyć o 1/3 jej załogę, a część 
robotników przerzucać do robót 
zastępczych na budowach. Stało 
się tak m. inn. z kilku uczniami 
stolarskimi, stojącymi w przede 
dniu egzaminu czeladniczego.

Gdzie tkwią przyczyny tego 
stanu rzeczy?

W bieżącym roku Zjednoczę 
nie Budownictwa Miejskiego

I
p RITZ Grugel przypomina 

mi aktora filmowego, Ma 
żywą, bardzo przystojną twarz, 
białe jak twaróg zęby. Do te
go jeszcze wasy, przycięte 
a lażClark Gable. „To jeszcze 
z czasów niewoli..." — wyja
śnił mi w samochodzie, gdyś- 
my jechali z granicy do Szcze 
cina, pochodzenie tych iście a- 
merykańskich wasów.

Bo trzeba wiedzieć, że Fritz 
Grugel bvł w niewoli amery
kańskiej. Jako żołnierz „Afri- 
ka-Korps“ Fritz Grugel pod
niósł rece do góry w Tunisie 
i stamtąd pojechał wprost za 
ocean do obozu jeńców nie
mieckich w Stanie Alabama. 
Zo drutami przesiedział dwa 
lata.

Kiedy go pytałem czego się na 
uczył w niewoli, czy zrozumiał 
cośkolwiek ze swoich obłęd
nych czynów jako żołnierz ar
mii hitlerowskiej, odpowie
dział mi z uśmiechem:

— U Amerykanów? Nauka? 
Nic zupełnie...

Nauczył sie tylko murzyń
skiej piosenki, której początek 
w bardzo dowolnym przekła- 
dzię brzmi: „W Stanie Alaba
ma mieszka moia mama..." 
Przejrzały żołnierskie oczy Fri 
t’A Grugela dopiero w Anglii, 
dokąd przybył z transportem 
ieńcÓW.

— Zaczęto nam dawać wód
kę, dużo wódki i papierosy. 
Potem podsuwano kontrakty, 
by wstąpić do brytyjskich od
działów kolonialnych. Wtedy 
coś mnie tknęło, że chcą, •bym 
znowu poszedł jako mięso ar
matnie...

Byli tacy co podpisywali. 
Wielu nawet kości zżółkły już

wiedział do mnie: „Zyj szcze- 
śliwie na swojej wolnej zi®- 
mi..."

Franz Vogt rozpoczął budo
wać szczęście swe własne 1 
swojego narodu. Krajał pod 
kierownictwem SED kiikuset- 
hektarowe majątki junkier
skie, obdzielał ziemią fornali 1 
przesiedleńców z ziemi pol
skiej. Ten sam radziecki żoł
nierz, który rozbił państwo £a 
szystów i junkrów, pomagał 
mu teraz w budowaniu pań
stwa robotników i chłopów. 
Ten sam radziecki żołnierz, 
który pod Moskwą i Berli- 
nem rozbijał hitlerowskie czół 
gi. dawał Vogtom konie i ciąg 
niki, by szybciej i lżej mogli 
zagospodarować swe pola.

Naród niemiecki w NRD 
po raz pierwszy w swej his tal 
rii doszedł do głosu.

Na spotkaniu z przodownic 
kami pracy Szpzecina mówił 
Hans Garbe:

— Sam nie wiedziałem ild 
siły i twórczej inicjatywy tkwić 
może w robotniku, który zrzu 
cił z siebie jarzmo ucisku kapi 
taiizmu i faszyzmu. Gdy za
cząłem wykonywać 200 i 300 
procent normy w murarce, to 
znaleźli się tacy, którzy sta
wiali opór przeciwko sŁoeo- 
waniu nowych metod pracy. 
Ale pomoc i przykład Związ
ku Radzieckiego, doświadcze- 
nia polskich przodowników 

-pracy pomogły mi przełamać 
ten opór.

A były żołnierz „Afrlka 4 
korps" Fritz Grugel dodaje:

— Uczę się nadal od Was, 
W Strałsund, gdzie wstąpiłem 
do SED powierzono mi trud
ne zadanie: mamy w tym ro
ku wybudować 1.000 nowych' 
mieszkań dla naszych stocz
niowców. Trudne zadanie, ais 

■ przecież Marków,- Porębski, 
Krajewski czy Religa nie mia 
li łatwiejszego, gdy zaczęli sta 
wiać pierwsze domy w War
szawie...

Heinz Peters, dwudziesto
pięcioletni kierownik kadłu- 
bowni stoczni w Strałsund o- 
bejmując przodownika pracy 
Stoczni Szczecińskiej Karola 
Lehmana, mówi do niego: »*

— Wiesz Karol i nasi stocz 
niowcy uczą się krytyki i sa
mokrytyki. Każdego dnia, gdy 
wchodzę na pochylnię, sanie
krytycznie oceniamy robotę za 
poprzedni dzień i postanawia
my lepiej pracować. Wiesz Ka 
roi, że u nas teraz co kilka 
dni schodzi ze slipu nowy lu- 
ger rybacki...? i

III. ’

NA granicy, gdzieśmy witali 
się serdecznie z przyjaciół

mi, przemawiał działacz Fron- 
tu Narodowego, siwy Wilhelm 
Koennen. Mówił do głębi wzru
szony, nie mogąc znaleźć słów 
na widok przyjaznych, rozra
dowanych spotkaniem twarzy 
szczecińskich zetempowców. Z 
jego przemówienia na granicy 
zanotowałem kilka zdań.

— Patrzymy i uczymy się 
z historii Waszego narodu, 
drodzy polscy przyjaciele. Wasa 
naród uciskali zaborcy pruscy, 
austriaccy i rosyjski carat. 
Ale gdy na czele walki wyzwo- 
leńczei stanęła klasa robotni
cza wzbogacona wieloletnim do 
świadczeniem zwycięskich walk 
klasy robotniczej Rosji, wów
czas potrafiliście zerwać oko
wy niewoli. Wasz przykład jest 
dla nas nauką, jak trzeba wala 
czyć...

Za sprawą Churchillów i Tri 
manów, za sprawą hitlerow
skich generałów nie dopuszcza 
się dziś do zjednoczenia naro
du niemieckiego. Za przykła
dem Związku Radzieckiego 
przez całe Niemcy od Odry 1 
Nysy aż po Ren rozbrzmiewa 
hasło: „Niemcy przy wspól
nym stoie” — hasło, które po 
raz pierwszy padło w Niemiec
kiej Republice Demokratycz
nej, walczącej o stworzenia 
państwa ogólnonlemieckiego, 
opartego na zasadach demokra 
tycznych, żyjącego w przyjaźni 
i pokoju z innymi państwamŁ

Pierwsze wynika wielkiel, 
historycznej i trwającej nadal 
lekcji, jak'3 osiągnęły już mi
liony Vogtów, Garbów i Gru- 
gelów, stanowią dziś pizekonf 
wujące świadectwo, że naród 
niemiecki swoje zwycięstwo o» 
sięgnie,

£ WA



Szkoły oficerskie stoją otworem 
przed młodzieżą robotniczą i chłopską

Uroczyste zakończenie roku szkolnego 
w Wojewódzkiej Szkole Partyjnej

Metoda Lamotów wydaje dobre wyniki

Na zdjęciu: honorowy starter, wielokrotny prtodownik 
pracy, górnik Markiewka da je znak do startu na IV etap.

rosną i przybierają na wadze.
— Pamiętam, że w jednako

wym czasie kupiliśmy ze 
szwagrem po 3 prosięta od tej 
samej maciory — mówi ob. 
Lamot — on karmi swoje go
towaną karmą, ja — surową. 
Muszę stwierdzić, że moje cho 
wają się lepiej. Są zdrowsze i 
szybciej rosną. A przy tym, 
stosując surową karmę, zysku 
jemy bardzo wiele na czasie, 
oszczędzamy węgiel, no i bodaj 
że najważniejsze to, że w su
rowych okopowych zachowu
ją się wszystkie witaminy. 
Prosięta zaczynamy przyzwy
czajać stopniowo do surowej 
karmy od chwili, Wedy osiąg
ną 30 kg. wagi. Najpierw trze 
ba dawać każdorazowo trochę 
gotowanego, a resztę surowe- 
go pokarmu. Potem stopniowo 
zmniejszać ilość gotowanej, a 
zwiększać ilość surowej kar
my. W ten sposób prosięta 
przyzwyczajają się bez szkody 
dla zdrowia do surowej kar
my.

Ob. Lamot ściśle przestrzega 
zasad racjonalnej hodowli. 
Wychów dobrego tucznika za
czyna się bowiean już od ma
lutkiego prosięcia. Małe prosię 
ta muszą mieć koniecznie dep 
łe i suche pomieszczenie. Dla 
prosiąt starszych temperatu
ra może być przeciętna, a na
wet chłodna, ale powinno być 
bezwzględnie sucho.

Henryk lamot ma zamiar 
przeprowadzić obecnie osta
teczna próbę, której wynik*

V MIĘDZY N ARODOWY WYŚCIG POKOJU 
WARSZAWA — BERLIN — PRAGA

.zadecydują w pełni o tym, ja
ka karma jest bardziej opła
calna i korzystna — surowa 
czy gotowana. Z wynikiem tej 
próby zapoznają eię niewątpli 
wie jako pierwsi członkowie 
spółdzielni produkcyjnej w 
w Dębnicy pow. człuchowski.. 
której członkiem jest Hen
ryk Lamot, oraz chłopi powia
tu człuchowskiego i całego na
szego województwa, bowiem 
lamot nie ukrywa „pod kor
cem’’ swoich wiadomości, a 
przeciwnie, chętnie dzieli się 
ze wszystkimi zdobytymi do
świadczeniami.

Konkurs
na najlepszą gazetkę ścienną

Z okazji ..Dni Oświaty, Książki i Prasy” 
Redakcja „Głosu Koszalińskiego” 
wspólnie z Okręgową Radą Związków Zawodowych 
oraz Zarządem Wojewódzkim Związku Samopomocy 
Chłopskiej ogłaszają

KONKURS NA NAJLEPSZĄ GAZETKĘ ŚCIENNĄ

ZAKŁADOWĄ
WIEJSKĄ
SZKOLNĄ

W konkursie mogą wziąć udział zespoły redakcyjne w fa
brykach, instytucjach, spółdzielniach pracy. Państwowych 
Gospodarstwach Rolnych, spółdzielniach produkcyjnych, gro
madach oraz szkołach wszystkich stopni i wszystkich typów.

W gazetce powinny być omówione, bieżące sprawy pro
dukcyjne danego zakładu, wsi. PGR-u. spółdzielni produkcyj
nej, — a przede wszystkim rozwój współzawodnictwa jalm 
drogi do wykonania i przekroczenia planów gospodarszych. 
racjonalizatorstwo itp. W gazetce wiejskiej omawiane będą 
głównie sprawy walki o wysokie plony, likwidacja odłogów, 
rozwój hodowli, wykonanie zobowiązań chłopskich wobec 
Państwa itd. Nie zapominajcie też o krytyce. Piętnujcie nie
robów i bumelantów.

W gazetce powdnny być także poruszane sprawy życia 
kulturalnego i oświatowego (świetlica, biblioteka, zespół głoś 
nego czytania prasy, koło Wszechnicy Radiowej, pracą zespo
łów' artystycznych itd.). Forma notatek i artykułów może być 
różna. Pożądarie są zdjęcia i ilustracje z życia zakładu pracy, 
PGR-u, czy wsi. •

Artykuły, o ile możności powinny być pisane na maszy
nie, — względnie b. czytelnie atramentem.

Gasetki naleiy przesyłać w terminie do dnia 12 hm. do 
redakcji „Głosu Koszalińskiego” w Koszalinie, ul. Alfreda 
Lampe nr. 20.

■ Rozstrzygnięcie konkursu nastąpi dnia 17 maja na Wysta
wie w salach Domu Kultury O.R.Z.Z. przy ul. Zwycięstwa.

Najlepsze gazetki ścienne zostaną nagrodzone.

Członkowńe zespołów redakcyjnych gazetek ściennych 
mogą zwracać się o poradę w sprawie redagowania gazetki 
ściennej do redakcji „Głosu Koszalińskiego” codziennie w ga
dzinach od 15 — 18-tej.

W redagowaniu gazetki wi nni pomóc również referenci 
kulturalno - oświatowi w zakładach pracy — oraz nauczycie
le na wsi.

KINO „POLONIA" — „Na arenie" 
— godz. 1«. 18 1 20

DYŻURUJE APTŻKA SPOŁECZNA 
Nr. Z0 nrzy ul Rynek lt.

kwartały, a dla każdego rol
nika zostaną określone do wy 
konania w poszczególnych mie 
siącach obowiązkowe dostawy 
mleka, tak, aby gromadzki 
plan kwartalny odstawy mle
ka mógł być wykonany.

We wszystkich gromadach 
odbędą się zebrania, na któ
rych zostaną wyjaśnione szcze 
gółowo warunki i terminy do 
staw oraz ulgi przysługują
ce poszczególnym rolnikom.

W trosce o sprawiedliwy wy 
miar dostaw obowiązkowych 
mleka orzyznaje Państwo ulgi 
tym rolnikom, którzy mają 
słabe ziemie, (jeżeli eo naj
mniej 30 proc, areału ogólne
go gospodarstwa stanowią 
grunty 5-ei i 8-klasy, to ob
niżka w dostawach z gospo
darstw' na tych gruntach może 
wynieść 20 proc.).

Celem zapewnienia należy
tego odżywienia dzieci chłop
skich, dekret przewiduje po
ważne obniżki dla tych rolni
ków’. którzy mają liczne rodzi 
ny. Posiadacze gospodarstw do 
5-ciu hektarów, a na ziemiach 
zachodnich do 6-ciu hektarów 
korzystać mogą z obniżki do
staw:

1) o 20 proc, jeżeli posiada
ją 3 dzieci poniżej 14-tu lat,

2) o 35 proc, jeżeli posiadają
4 dzieci poniżej 14-tu lat.

3) o 50 proc, jeżeli posiadają
5 dzieci poniżej 14-tu lat.

Troska Państwa o powięk
szenie produkcji hodowlanej, 
pomoc, iaką Państwo w taj 
dziedzinie udziela, winny za
pewnić, że przy właściwym 1 
należytym wykonaniu posta
nowień wspomnianego dekre
tu, usprawni się zaopatrzenie 
rdiasta w mleko i jego prze
twory, a równocześnie pozwo 
li to na pomnożenie dochodów 
wsi ze zwiększonej produkcji 
mleka — tej tak ważnej gałę
zi gospodarki rolnej.

Maria Lamotowa weszła do 
chlewu z wiadrem napełnio
nym karmą. Zbliżała się „po
ra obiadowa” trzody chlewnej. 
Trzy tuczniki pochnząkiwały 
niespokojnie, a po chwili roz
legło się smakowite mlaska
nie. Henryk Lamot i jego żo
na z zadowoleniem przygląda
li się swoim świnkom.

— Widzicie — jedzą z apety 
tern — odezwał się Henryk 
Lamot — a początkowo oba
wiałem się, że trudno będzie 
przyzwyczaić je do surowej 
karmy. Ale cóż — jesteśmy 
oboje, to znaczy ja i żona, 
członkami spółdzielni, obydwo 
je codziennie wychodzimy do 
pnacy, a gotować te kartofle 
dla świń było ciężko i zajmo
wało dużo czasu. Postanowi
liśmy więc spróbować dawać 
naszym świniom surowy po
karm. W ubiegłym roku wy
hodowałem na surowej kar
mie 6 bekonów i 2 tuczniki.

Ob. Lamotowa opowiedziała 
szczegółowo, w jaki sposób na 
leży przyrządzać surową kar
mę.

— Drobno siekane okopowe, 
jak np. kartofle, marchew, 
buraki itp. trzeba obsypać pa
szą treściwą i zwilżyć maślan
ką albo chudym mlekiem. Oko 
powe muszą być zdrowe, czyś 
te d suche, bo np. od zamarz
niętych, zepsutych kartofli, da 
wanych na surowo, świnie 
chorują. Toteż talue kartofle 
trzeba parować i kisić.

Tuczniki ob. Lamota szybko

KINO „NOWA HUTA" — ..Pani 
D«rrv‘‘ — godz. 18, 18 i 20

KINO „.MŁODA GWARDIA” — 
Rokosaowo — „Zaczęło się w Hisz
panii" — godz. 17 i 19

.MUZEUM — Ul. Armii Czei-*on«J 
Nr. 53 — Wystawa pt. „Malarstwo 
roavjakl« okresu przedrewolucyjne
go” w barwnych reprodukcjach o- 
raz zbiory stałe. Muzeum czynne we 
wtorte.. czwartki, piątki i niedziele 
w godz. 12 do 17

DYŻURUJE APTEKA SPOŁECZNA 
Nr 10 przy ul. Zwycięstwa.

Przemóiuienie luicemin. rolnictwa 
tow. Czesława Domagały

(Dokończenie ze str. 2)

Dekret wprowadza obowią
zek dostaw mleka od 1 maja. 
Wszyscy rolnicy powinni za
tem dostarczać mleko na 
punkt skupu jak normalnie, 
nie czekając na wezwanie z 
Gminnej Rady Naród OWEd, bo 
mleko, poczynając od 1 maja 
będzie im zaliczone na poczet 
obowiązkowych • dostaw, a 
wkrótce każdy zostanie powia 
domlony przez Gminną Radę 
Narodową o ilości przypa
dającego nań mleka w obowiąz 
kowych dostawach. Terminy 
dostaw uchwala Prezydium 
Gminnej Rady Narodowej na 
podstawie opinii aktywu gro
madzkiego i sołtysa, biorąc 
pod uwagę faktyczne możliwo 
ścl każdego rolnika.

Normy dostaw zostaną wy
znaczone od każdego hektara 
użytków rolnych za okres od 
1 maja do 31 grudnia. Plan 
dostaw zostanie rozłożony na

W tych dniach odbyło się 
uroczyste zakończenie nauki 
w Wojewódzkiej Szkole Par
tyjnej w Koszalinie, na które 
przybyli członkowie Egzekuty
wy KW, na czele, z I sekreta
rzem tow. Elc.zewskim i sekre
tarzem KW tow. Dajkiem.

Pożegnalne przemówienie 
wygłosił II sekretarz KW tow. 
Bajek. Następnie przemawia

li tow. Trzcianowski — kier, 
szkoły i absolwent tow. Men
cel. Na zakończenie uroczystej 
akademii słuchacze otrzymali 
nagrody książkowe za dobrą

Ludowe Wojsko Polskie 
•toi na straży interesów nasze 
to narodu. Stojąc wiernie u 

oku swego najlepszego druha 
bojowego — Armii Radziec
kiej — strzeże pilnie pokoju, 
wolności 1 niepodległości na- 
•rej Ojczyzny przed zakusami 
trumanowsko • hitlerowskiej 
Zgrai Imperialistycznej.

Organizatorem naszego woj 
Bka była Partia. Partia wycho 
wuje żołnierzy 1 oficerów w 
duchu miłości Ojczyzny, prole 
tarlacklego Internacjonalizmu 
I nienawiści do Imperialistów, 
*— śmiertelnych wrogów ludz
kości.

W kuźniach kadr dowódców. 
Jakimi są 67.koły oficerskie, 
grodził się masowy ruch przo
downictwa, Jako wyraz świado 
mości klasowej 1 głębokiego 
>atriotyzmu podchorążych, któ 
rzy w pełni rozumieją swoje 
gadania 1 przykładnie wykonu
ją swoje obowiązki. Przodow
nik nauki Szkoły Oficerskiej 
— kapra] podchorąży Tadeusz 
Mordala. syn tkacza - robotni
ka fabryki włókienniczej, po
wiedział z dumą, kiedy przyj
mowano co w szeregi kandy
datów PZPR:

— Jestem przodownikiem 
Wyszkolenia 1 będę się stapał 
być nim zawsze, gdyż chcę Jak 
najleptej służyć Polsce Ludo
wej.

Podchorąży Zbigniew Layli, 
»yn robotnika mówi:

— Pracujemy teraz dla sie
bie. a nie dla burżujów. Ojciec 
mój w drodze awansu społecz
nego w Polsce Ludowej został 
lawladowcą stacji, a ja mia
łem możność skończyć szkołę 
średnią W szkole oficerskiej 
ieszcze lepiej zrozumiałem, ja 
:ą rolę 1 Jakie zadania ma do 

spełnienia dobry obywatel Lu 
dowego Państwa. Lepiej też 
pojmuję przemiany społeczne 
j ekonomiczne dokonywujące 
Się w naszym kralu. Gdzie się 
tylko spojrzy, wszędzie widać 
Jak ofiarnie klasa robotnicza 
— nas! olcowle i bracia budu
ją nową Polskę — Polskę soc
jalistyczną. Nie wolno nam r>o 
Eostawać w tyle. Trzeha do
trzymywać im kroku, to zna
czy trzeba przodować w nauce 
1 wyszkoleniu bojowym I stąd 
pochodzi moje postanowienie, 
abv zostać przodownikiem, 
gdyż zrozumiałem, te przez I 
■tale podnoszenie swojego po1 
złomu wzmacniamy nasza.goto 
wość bojową 1 stajemy się go
dnymi obrońcami pokojowej 
pracy naszych ojców, matek. 
Sióstr 1 braci.

Podchorąży Dionizy Słot- 
wlriski, syn robotnika, który 
tostał nagrodzony Odznaką

Wzorowego Żołnierza i był na 
przyjęciu dla przodujących 
żołnierzy u Marszalka Rokos
sowskiego, mówi:

„Jestem synem robotnika 
budowlanego ! znam doskona 
le warunki robotników sezono 
wych przed wojną.. U nas w 
domu często nie starczało na 
chleb r węgiel Było nas czwo 
ro rodzeństwa, ale żadne w 
tych czasach nie mogło ukoń
czyć innej szkoły, jak tylko 
powszechną, gdyż w szkole 
średniej trzeba hylo opłacać 
„czesne", na co nie było stać

człowieka żyjącego z pracy 
rąk. Dopiero rok 1945 zmienił 
całkowicie moje życie. Cho
ciaż ojciec Już nie" żył, gdyż 
zginął w’ obozie koncentracyj
nym w Oświęcimiu, mogłem 
Jednak uczyć się dalej. Pań
stwo Ludowe zaopiekowało się 
mną i umożliwiło uzyskanie 
średniego wykształcenia. Zro
zumiałem, że wszystko to za
wdzięczam Armii Radzieckiej 
1 Odrodzonemu Wojsku Pol
skiemu. które przyniosły natn 
wolność narodową 1 społeczną 
— naszą władzę ludową".

Młodzież Koszalina, która 
— Jak 1 tysiące młodzieży p,ol- 
skiej, ukończy w tym roku 
szkoły średnie i zawodowe, 
stanie w obliczu wyboru za
wodu. Szkoły oficerskie stoją 
otworem przed młodzieżą ro
botniczo - chłopską, stwarzają 
jej perspektywę awansu, zape
wniają możność wykonywania 
najbardziej zaszczytnego obo
wiązku — obrońcy naszej lu
dowej Ojczyzny, naszej niepo
dległości 1 pokoju.

Ofic. Nowakowski

1 sumienną naukę oraz za pra
cę społeczną w szkole.

Kilkudziesięciu absolwentów 
tegorocznej szkoły partyjnej 
w poważnym stopniu zasiliło 
nasz wojewódzki aktyw spo
łeczno-polityczny. Dziewiętna
stu najlepszych towarzyszy, 
którzy wyrazili chęć do pracy 
w POM-ach. skierowano Już 
do poszczególnych Ośrodków. 
12 towarzyszy skierowano do 
pracy w aparacie ZMP-ow- 
sklm. Inni przeszli do aparatu 
partyjnego.

Na specjalne wyróżnienie 
zasługuje towarzysz’ Włady

sław Llpkowski — wartownik 
z PGR Wiatrowo (pow. słup
ski), który' muslał początkowo 
pokonywać poważne trudności 
w opanowywaniu materiałów, 
lecz dzięki usilnej pracy nad 
sobą I dużej dyscyplinie zdo
był poważny zasób wiadomoś
ci teoretycznych i przy koń
cowym egzaminie okazał się 
Jednym z najlepszych słucha
czy. ,

Tow. SadowSkf, były prze
wodniczący GRN we Wrześnl- 
cy (pow. sławneńskl) również 
wykazał się poważnym zaso
bem wiadomości przy końco 
wych egzaminach, mimo, że 
w początkowym okresie opano
wywanie materiału przycho
dziło mu bardzo ciężko. Tow 
Sadowski pozyskał pełne zau
fanie towarzyszy — słuchaczy 
szkoły, którzy wybrali go se
kretarzem podstawowej orga
nizacji partyjnej.

Tow. Tomaszewicz, robot
nik CPN-u w Wałczu w pierw 
szych tygodniach zwątpił w 
swe siły I zdawało mu się/ że 
nie poradzi sobie z nauką, a 
nawet złożył podanie o zwol
nienie ze szkoły. Jednak 
egzekutywa podstawowej or
ganizacji . partyjnej i kie
rownictwo szkoły otoczy
ły Iow. Tomaszewtcza 
specjalną opieką I pomogły 
mu w pokonaniu trudności 
w nauce, w wyniku czego za
jął on Jedno ’ z pierwszych 
miejsc w kwalifikacji końco
wej.

Słuchacze szkoły, uzbrojeni 
w rewolucyjną teorię mark

sizmu • lenińizmu. wcielając 
Ją w życic w codziennej pra
cy, pomogą Partii w mobili
zacji mas pracujących na
szego województwa, do wy
konania zadań Plan\t 6-letnie- 
go, a szczególnie w odpowie
dzialnej i ważnej pracy w 
dziedzinie socjalistycznej prze 
budowy wsi koszalińskiej.

St. W.

W Wirezawie 4 maja hr otwarto wystawę pt. ..MY 
l ONI". obrazującą osiągnięcia krajów obozu postępu i 
sytuację w krajach imperia IMycznych.

Na zdjęciu: Fragment wystawy. 

MY I ONI

...Miejskie Przedsiębior
stwo Oczyszczania Miasta 1 
Komitet Blokowy domu przy 
ul. Niemcewicza 12a w Slup 
sku nlę troszczą się o utrzy
manie czystości w zabudowa
niach 1 obejściu?

wg. koresp.
T. Kruplecklegn

...godziny przyjęć dla ubez
pieczonych u dentysty ZLP w 
Jastrowiu pow. Wałcz, ob. 
Tondella są tak rozplanowane, 
że robotnicy z okolicznych fa 
bryk 1 zakładów pracy nie nto 
gą korzystać z pomocy lekar
skiej?
wg. koręst). F. żenowsktegu.


